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Szlachcic Zakuta,
k tóre j d ru k  ro z p o cz ę liśm y  w  z e 

szłym  ty g o d n iu .

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
O b w i e s z c z e n i e .

Od dnia 15. Września b. r. przedłuża 
się czas urzędowania w oddziele tutejszej 
głównej poczty, przeznaczonym do nadawa
nia listów poleconych, sprzedaży znaczków 
pocztowych i wydawania listó w poste restan 
te (pierwsze drzwi na lewo u wchodu) o 
dwie godziny, tak że ten oddział od logo 
Września b. r. otwartym będzie dla publi
czności codziennie od godziny 7. zrana do 
9tej wieczór, bez przerwy.

Co się niuiejszem podaje do publicz 
nej wiadomości.

Lwów dnia 30. Sierpnia 1874.

Według doniesienia c. k. Starosty w 
Kamionce strumiłowej z dnia 24. b. m. do 
L. 8681 wybuchł księgosusz w pogranicznych 
miejscowościach państwa Rossyjskiego: — 
Druszkopolu i Pieczycbwostach. Celem za
pobieżenia zawleczeniu zarazy do kraju, za
rządzono wszelkie środki ostrożności ustawą 
z dnia 29. czerwca 1868 i rozporządzeniem 
ministeryalnem z dnia 7. sierpnia 1868 Dz. 
u. P. 118 i 119 wskazane, oraz ustanowiono 
w myśl §. 4. i 27. powołanych przepisów 
trzechmilowy okręg zarazy, do którego wcie
lono następujące m ejscow ości: Czerkowaty- 
cze ze Stojanowem, Tetewczyce, Peratyn, 
Sienków, Kulików, Wolicę baryłową, Nie- 
miłów Radzie* bów, Józefów, V\ulkę suszeń 
ską. Płowe, Niestauiec, Stanin, Suszno, Ro 
manówkę, Sabinówkę, Srodopołec, Krzywe,

Mukanie, Mierów, Cbolojów, Ordów, Hanu- 
nin, Pawłów, Witków nowy, Witków stary, 
w powiecie Kamioneckim: Steniatyn, Świ- 
tarzów, Szarpance, Łuczyce, Bujowe, Bobia- 
tyn, Leszczatów, Kopyto w, Horbków, Tarta
ków, Perwiatycze, Spasów, Żuków, Perespy, 
Rozdzałów z Andrzejówką, Byszów, Torki- 
Zboiska. Korczyn, Radwaniec z Wulką ra- 
dwaniecką, Komarów, W olica komarowska, 
Poturzyca. Jastrzębica, Hohołów, Korczyn, 
Podzimirz, Baranie peretoki w powiecie So- 
kalskim, wreszcie Rudenko, Chmielno, Ba
ry łów i Uwin w powiecie Brodzkim.

Zarazem zabroniono odbywania targów 
na bydło rogate w Radziechowie, Cholojo- 
wie i Witkowie.

Z tego powodu podnosi się także okres 
obserwacyjny w Brodzkim zakładzie kontu- 
maeyjnym na 15. dni.

Lwów, dnia 30. sierpnia 1874.

CZĘŚĆ NIEURZEDOWĄ
L w ów , dtiin 3 . w rz e śn ia -

Pierwsza wiadomość o n a r u s z e n i u  
g r a n i c y  w ę g i e r s k i e j  przez uzbrojoną 
zgraję Rumunów była widocznie przesadzo
ną. Mówiono o znacznym udziale rumuńskich 
żołnierzy, o krzyczących bezprawiach i t. d. 
Zagraniczna prasa mogła już na tych alar
mujących szczegółach osnuć artykuły wojo
wnicze, bo w pierwszej chwili nawet prasa 
wiedeńska została naprawdę zaniepokojoną. 
Dziś sprawa cała przedstawia się w świetle, 
znacznie korzystniejszem i załatwioną będzie 
w sposób, który monarchii ubezpieczy zupełną 
satysfakcyę i większe bezpieczeństwo granic 
w przyszłości. Dzisiejszy gabinet ceniący 
tak wysoko przyjaźne stosunki z naszą mo
narchią, pewnie nie zaniecha żadnego środ
ka, który przyczynić się może do zatarcia 
chwilowego nieporozumienia.

Ochlaniają już powoli dzienniki au- 
stryackie z przerażającego wrażenia, jakie 
sprawiła na nich znana p r ó b a  d z i a ł  sta
lowych z fabryki Kruppa i spiżowych dział 
austryacluch. Pierwsze wrażenie bywa zwy
kle złym doradcą i wywołuje fałszywe sądy, 
więc i w tym wypadku zapewne niejeden 
dziennik odwoła to, co jeszcze wczoraj uro
czyście i stanowczo oświadczał. Zapisywa

liśmy wszystkie przedlitawskie *i węgierskie 
głosy dziennikarskie o '  tej porównawczej 
próbie dział, wstrzymując się zupełnie od 
wypowiedzenia własnej opinii, która w tym 
wypadku byłaby zupełnie niewłaściwą. Oce
nienie dział i w ogóle przyrządów artyle- 
rzyckieh wymaga tyle fachowych wiadomo
ści, że śmieszncm wydać się musi postępo
wanie niektórych dziennikarzy wiedeńskich, 
którzy wprost od biórka redakcyjnego po
spieszyli na ową próbę dział i potem na 
podstawie odniesionych wrażeń dawali rady 
i wskazówki ministrowi wojny. Obowiązek 
dziennikarski niepozwalał wprawdzie pomi
nąć milczeniem całej sprawy, ale sprawozda
nia o próbie należało poruczyć fachowym 
piórom, które nigdy nie są tak pochopne do 
alarmowania umysłów zupełnie albo do po
łowy urojouemi strachami. Kwestya finanso ■ 
wa zaś połączona ściśle z ostatecznym re
zultatem owej porównawczej próby dział 
mogła być z większym pożytkiem trakto
waną bez dygresyj na pole ściśle wojskowe, 
które tylko niepotrzebnie utrudniły wyja
śnienie całej sprawy. Wstrzymując się od 
wydania jakiegokolwiek sądu o tej sprawie 
chcemy tylśo zapisać tę skromną uwagę, że 
inaczej przedstawiają się podobne rzeczy na 
błoniach próby a inaczej na polu bitwy. 
Wiadomo przecież, jak zachwalone były 
przed kilku laty kartaczownice francuzkie. 
Na próbie tych dział w Cbalons obecni byli 
świadkowie wojskowi z różnych krajów a 
wszystkie sprawozdania przepełnione były 
pochwałami dla nowych dział frauouzkicb. 
Stawiano wówczas przerażający horoskop 
każdej armii, która bez kartaczownic musia
łaby się zmierzyć z francuzką. Sam cesarz 
Napoleon III uwierzył w końcu, że z arty- 
leryą jego nie może się zmierzyć żaden, 
choćby nawet liczebnie silniejszy nieprzyja
ciel. Niepotrzeba przypominać, jak dalece 
zawiodły wszystkie te oczekiwania i jak 
gorżko zawiódł się cesarz Napoleon i sztab 
francuzki na swoich różowych nadziejach.

Do niedawna jeszcze d z i e n n i k a r 
s t w o  b e r l i ń s k i e  i cały zresztą świat po
lityczny stolicy był zaniepokojony odmowną 
odpowiedzią gabinetu rossyjskiego w spra

wie uznania rządów marszałka Serrana. W i
dziano w tym fakcie zepsucie harmonii po
między gabinetem berlińskim a petersburg- 
skim i nie zaprzeczano wcale, że ks. Bi
smarck poniósł klęskę dyplomatyczną. Zale
dwie jednakże minął pierwszy nieuzasadnio
ny popłoch, zapomniauo zupełnie o wszy
stkich dawniejszych przypuszczeniach, a 
dziennikarstwo tak daleko posuwa swoją 
zwykłą sofisteryę, że odmowną odpowiedź 
gabinetu petersburgskiego przedstawia obe
cnie formalnie jako tryumf kanclerza nie
mieckiego. Tryumf ten ma na tern polegać, 
że Francya, która niechętnie i tylko z oba
wy przed jednomyślną akeyą dyplomatyczną 
mocarstw europejskich, uznała rządy mar
szałka Serrano, żałuje bardzo swojego kro
ku, dowiedziawszy się o odmiennem stano
wisku Rossyi. Niechże tu teraz będzie kto 
mądrym z takiej argumentacyi! Więc każda 
przykrość, którą ktokolwiek i w jakikolwiek 
sposób sprawi rządowi francuskiemu, ma 
być zaraz tryumfem ks. Bismarcka? Że ks. 
Bismarck wcale nie ubolewa nad przykro
ściami wyrządzouemi jego przeciwnikowi, o 
tern nie wątpimy wcale, ale to nie jest prze
cież żaden tryumf w tekiem słowa znaczeniu, 
jakie przyjęte zostało na całej kuli ziem
skiej. Prędzej możnaby w tym wypadku po
wiedzieć, że ks. Bismarck jest nadzwyczaj
nie szczęśliwym, bo poniósł małą klęskę, a 
mógł łatwo ponieść nierównie większą. De- 
cyzya Rossyi była dla Europy niespodzianką 
i tylko dla tego nie była naśladowaną w 
Wersalu, że się zapóźno o niej dowiedziano. 
A jeżeliby rząd francuski był się przyłączył 
do Rossyi, powodzenie ks. Bismarcka w spra
wie hiszpańskiej byłoby bardzo skromne 
wobec tylu i tak usilnych zabiegów.

O s i e d m i o l e c i u  m a r s z a ł k a  Ma  c- 
M a h o n a  pisały zawsze inspirowane dzien
niki francuskie, że będzie ono polem neu- 
tralnem , na którem wszystkie stronnictwa 
pracować mogą nad odrodzeniem. Tymcza
sem siedmiolecie to staje się coraz wyra
źniej polem, na którem wszystkie stronnic
twa bardzo wygodnie mogą się nawzajem 
zwalczać i gonić z osobna za od<ęb erni 
celami swojemi. Republikanie, bonapartyści

SZLACHCIC ZAKUTA
O P O W I A D A N I E  J M Ć  P A N A  W I T A  N A  R W O  Y A

Rotmistrza Konnej Gwardyi Koronnej.

(Ciąg dalśzy.)

Podczas gdy całe wojsko pod kościo
łem zostało, mają chorągiew na one ganki 
komenderowano, aby ład jakiś przyzwoity 
utrzymać w tym ogromnym natłoku, w czem 
nam także i jedna kompania gwardyi pie
szej koronnej pomagać miała. Rozstawiłem 
dragonów moich wzdłuż ganków, a sam na 
podwyższeniu stanąłem, aby przegląd mieć 
a co się dziać będzie, dobrze obserwować 
Srogi był kłopot z tym natłokiem, bo każdy 
naprzód się darł, a ustąpić nie chciał, choc 
strzelaj. Po długiej biedzie jakoś lud uszy
kowaliśmy i szpalerem ścisnęli, aby król 
Jegomość i orszak jego wygodne przejście 
miał i tumult jaki nieprzystojny w oblicz 
ności Majestatu nie zaszedł.

Nareszcie po długiej chwili gwar się 
wszczął, jakby w okrutnym ulu huczało, 
potem nagle ucichło, bo Król Jegomość nad
chodził. Szedł nowo obrany Monarcha dość 
spiesznym krokiem , a ręce na obie strony 
wyciągnął, dłoni nadstawiając do całowania 
ludowi. Rzucili się do tego całowania wszy
scy, jedni drugich wywracając lub odpy
chając, łokciami gwałtownie rum sobie czy 
niąc, że aż dragonja moja i gwardyacy kol
bami natrętnych odpychać a królowi wolny 
przeehód siłą i gwałtem salwować musieli.

Gdy tak stoję i patrzę na to z pod
wyższenia mego, a aż skóra na mnie drży,

aby jaka burda lub gorsząca nieprzystoj- 
ność nie zaszła, bo by już wtedy żadna 
siła ludzka w tych wązkich gankach po
rządku między okrutuie gęstym ludem utrzy
mać nie zdołała —  kiedy nagle widzę, jak 
Król Jegomość się zatrzym ał, rękę prawą 
komuś wydzierając, i jak cały orszak ku 
Monarsze, jakby na ratunek przybieżał. P o 
wstała wrzawa, lud począł się już gwałtem 
ku onemu miejscu cisnąć, myślałem, że do 
awantury jakiejś nieszczęsnej przyszło.

~  R yicida! —  wszczął wołać koło 
mnie jakiś brzuchaty szlachcic ze wsi — 
króla zabić chcą !

_ Skoczyłem ku brzuchaczowi i gębę mu 
dłonią zatkałem, aby na lud popłochu nie 
rzucił swem głupiem wołaniem —  a tu tym
czasem król już pomknął się dalej, spokoj
nie i bez trwogi, jakby nic nie zaszło, cho
ciaż w miejscu, gdzie się był zatrzymał, jak 
w garnku kipiało, i lud się jakby w kłębek 
zbił gęsty. Odpowiadałem własną skórą za 
wszelki tum ult, bo mi pod animadwersyą 
wojskowych regulamentów ordynans dano, 
spokęjnosci jak własnego oka w głowie 
strzedz dobyłem tedy szpady i tak prze
bojem z gołą klingą w ręk u , co sił stało, 
rum sobie czynię, to gifesem to płazem roz
trącając natłok, a wnet i kilku z dragonji 
mojej przy mnie stanęło, drogę mi torując 
naprzód. Widzę o kilka kroków oficeram o 
jej chorągwi, niejakiego Zaw eydę, i pytam 
go zaraz, bo w pobliżu onej sceny stał:

—  Zaweyda, co tu zaszło?
— Fraszka, mości rotm istrzu !—  rze 

cze Zaweyda —  licho wie, czego się te war
szawskie łyki tak cisną i tłuką w tym ką
c i e ! Kiedy król Jegomość szedł i ręce do 
całowania nastawiał, jakiś drab duży w 
kurcie ułańskiej, łap go za prawą rękę, i

jak w kleszcze ją  w z ią ł, puścić ani rusz 
nie chcąc...

— A czegóż chciał ? —  pytam Zawey- 
dy biorąc go z sobą i spiesząc dalej ku o- 
wemu miejscu.

—  Oto chwyciwszy tak Króla Jego- 
mościę za rękę, ucałował ją  i tak zawołał:

— Stój Najjaśniejszy Królu! M iłości
wy Panie! szlachcica srodze pokrzywdzone
go usłysz ! Sto mil pieszo szedłem , by Cię 
monarchą wybrać wolnym moim głosem 
szlacheckim, uczyń że mi teraz sprawiedli
wość. Oto suplikę masz!

—  Jak to zawołał —  opowiadał dalej 
Zaweyda — tak królowi papier jakiś do 
ręki silą wcisnął. Król Jegomość zrazu uląkł 
się trochę, ale potem śmiał się i papier ów 
z sobą wziął. Owo i wszystko, co zaszło, 
mości rotmistrzu!

Usłyszawszy taką opowieść, uspokoi
łem s ię , ale cisnąłem się dab-j ku miejscu, 
gdzie teu dziwny supplikant s ta ł , bo prze
cie bałem się jeszcze, aby z takowej głu
piej racyi burdy jakiej nie było. Jakoż wi
dzę ułana jakiegoś w austryaekim cesarskim 
mundurze, z krzyżem i medalem na pier
siach, z dużym konopiastym wąsem, jak 
się gwardyakom ostro i hardo stawi, co go 
otoczyli i aresztować chcieli. Moi gwardya
cy perswadują m u , aby buntu zaniechał, a 
z nimi dobrą wolą szed ł, bo go siłą we
zmą, a on rękę na gifesie szabli położył i 
tak woła:

— Pójdź tu który, a łeb utnę!
Patrzę na tego ułana i coś mi się ko

niecznie zdaje, żem go widział gdzieś w ży
ciu i dobrze go znać muszę. Chwilkę mnie 
tylko p a m i ę ć  bałamuciła a zaraz stanę
ło mi wszystko, jakby przed oczyma i już 
poznałem, że to nie kto inny ale ów ułan 
b y ł , co mnie przed czterma laty w batalji

pod Kunnersdorfem z rąk Paudurów w>ba- 
i w i ł , koniem obdarował i wolno do swoich 
, puścił. Skoczę ja  tedy między niego a gwar- 
dyaków i wołam nagle :

—  Mości Zakuta, jakeś Waćpau szla
chcic i kawalerski żołnierz, szabli mi nie 
dobywaj, bo po głowie będzie, a co gorsza, 
po honorze szlacheckim!

Na takie zawołanie i kiedy nazwisko 
swoje z ust obcych usłyszał, Zakuta cofnął 
się i z wielkiem zdumieniem a nawet z kon- 
sternacyą na mnie się wypatrzył.

—  Mości Zakuta — rzekę ja  mu da
lej, grzecznie perswadując szlachcic w obe
cności Majestatu szabli nie dobywa, chyba 
w obronie Majestatu. Chodź-e Waćpan ze 
mną ; na co masz Waćpau być dziwowiskiem 
dla gawiedzi? parol oficerski daję, że Wać- 
panu dobrze radzę.

I wziąwszy Zakutę pod ramię, szedłem 
z nim ku wyjśriu a dragonja drogę nam 
utorowała w natłoku. Mrugnąłem na kilau 
dragonów, aby za mną krok w krok szli. a 
sam ciągle Zakutę pod ramię grzecznie bo- 
cznemi ulicami wiodę, aż na hauptwacbu 
stanęliśmy. Tu mu m ów ię:

—  Mości Zakuta, szablę mi daj; na 
hauptwachu jesteś.

  To Waszmość pod areszt mnie b ie
rzesz — rzecze z gniewem Zakuta —  ra- 
cyę mi Waćpan daj, za c o ?

— Daj Waćpan szablę, a ja dam W ać- 
panu racyę —  mówię mu grzecznie —  ja  
nie wiem, za co Waćpana aresztuję i W ać
pau pewno sam nie wiesz. Wiem chyba, że 
tumult b y ł; niech się to wyklaruje, a sza
blę z honorem oddam Waćpanu.

— Z grzecznym oficerem m ów ię; sam 
żołnierz jestem ; regulamenta znam ; masz 
Waćpan szablę, panie rotm istrzu! —  rzecze 
Zakuta szablę mi oddając w izbie ordynan-
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i rojaliści mogą śmiało powiedzieć, że zga
dzają się na siedmioletnią władzę marszałka 
Mac-Mahona, a równocześnie przytem dalej 
nurtować pod nim i dążyć do ostatecznego 
celu swoich życzeń. Pokazało się to najle
piej przy agitacji wyborczej w departamen
cie Maine et Loire. Kandydat republikański 
Maille głośno i uroczyście objawił swoje 
sympatye ku siedmioleciu, a zaraz potem 
jednym tchem oświadczył, że stanowczo dą
żyć będzie do obwołania republiki. Teraz 
wystąpił bonapartystowski kandydat Berger 
z nowym manifestem wyborczym i także 
uroczyście zapewnia, że jest zwolennikiem 
siedmioletniej władzy Mac-Mabona, chociaż 
zaraz o dwa wiersze niżej bez wszelkiej ce 
remonii zapowiada plebiscyt i powrót do 
cesarstwa. A wobec wszystkich takich agi
ta cji rząd jest zupełnie bezbronny, bo wszy
stko odbywa się pod maską wzorowej lo ja l
ności i uszanowania dla istniejącego stanu rze
czy. Manifest Bergera zasługuje na uwagę 
jeszcze i z tego powodu, że całkiem otwar
cie zapowiada powrót cesarstwa, czego nie 
uczynił w taki sposób nawet tak pewny 
swojego tryumfu Provost de Launay w de
partamencie Calvados,

Jak się zdaje, Sella powróci do g a b i -  ' 
n e t u  w ł o s k i e g o  i obejmie napowrót tekę 
skarbu, którą złożył przed rokiem wśród 
powszechnych narzekań na złe gospodarstwo 
państwowe. Jak wówczas cieszono się z dy- i 
missyi Selli, tak dzisiaj cieszą się z jego 
powrotu, co pewnie nie dowodzi, że Włosi 
są bogaci w zdolnych kandydatów do teki, 
albo że w ostatnim roku poprawa stosun
ków skarbowych zrobiła znaczne postępy. 
Są one jak zawsze opłakane i jeszcze n a j
prędzej pod rządami Selli mogą się cokol
wiek poprawić. Po wejściu Selli do gabinetu 
pozostanie osieroconą jeszcze tylko teka 
oświaty, którą na czas jakiś zatrzyma pre
zydent Mingbetti.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

A n s t r y a -W ę g r y . W ydział pragskiej 
Izby adwokatów odrzucił wniosek pragskie- 
go stowarzyszenia adwokatów o wniesienie 
prośby do sądu krajowego jako handlowego, 
ażeby wymieniono nazwiska tych adwoka
tów, którzy w myśl okólnika p. ministra 
sprawiedliwości o postępowaniu w sprawach 
konkursowych, zasłużyli na naganę. Prag- 
ska izba adwokatów wybrała komitet, któ
ry ma się zastanowić nad tern, co czynić 
wypada w obec okólnika p. ministra spra
wiedliwości.

— £lminy w powiecie Rzip w Czechach, 
głównej siedzibie Młodoozechów, wystoso
wały odezwę do wszystkich posłów z stron
nictwa Staroczechów z wezwaniem, ażeby 
wzięli udział w obradach sejmu.

sow ej— ale powiedzże mi teraz, zkąd mnie 
znasz Waszmość, żeś mnie po nazwisku za
wołał ? ,

— Znam Zakutę — mówię ja  na to — 
i Waćpan znasz mnie także, ale ja  lepszą 
pamięć mam, a tak być powinno, bo Wać- 
pana dłużnikiem wdzięcznym jestem...

■— A ja pierwszy raz Waćpana widzę, 
panie oficerze ! —  mówi Zakuta.

—  Nie pierwszy ra z , panie bracie. 
A kto odemuie pod Kunnersdorfem Paudu- 
rów odpędził? Kto mi konia dał? Kto mnie 
puścił wolno, choć już jeńcem bezbronnym 
byłem ? A kto powiedział: konia bierz, Z a 
kutę znaj ?...

—- To Waszmość, rotmistrzu , jesteś 
owym pruskim oficerem —  zawołał Zaku 
ta —  teraz i ja  już poznaję Waćpana! Ale 
wiecie co, panie bracie, puścił ja  was, puść
cie wy teraz m nie; niechaj idę sobie do re 
gimentu mego.

—  Puszczę Waćpana z honorem , ale 
o chwilkę cierpliwości proszę ; rapport przed 
tern zdać muszę. Mówże Waćpau, co to z 
Królem Jegomościem było i co tu robisz 
w Warszawie ?

Zakuta wtedy swoją permissyą mi pro
dukuje, ua której wypisano było, że na ele- 
kcyą króla urlop dosta ł, i z wszystkiego 
mi opowieść otwartą czyni, tak jak ją  wam 
tu powtórzyłem. Tu wszelako dodać jeszcze 
muszę, że po drodze dał sobie Zakuta na
pisać supplikę, w której de noviter całą ową 
nieszczęsną sprawę nieboszczyka ojca swego 
o wieś Oparki wywiódł, do Majestatu się 
uciekając, a u nowo obranego króla napra
wy krzywdy krwawej, ś p. rodzicowi przez 
spadkobierców p. cześnika Opackiego wy
rządzonej, usilnie prosząc.

(Dokończenie nastąpi.)

— Presse dowiaduje się z Linzu, że 
ultramontanie zbierają podpisy na zbioro
wą petycję o zniesienie bezpośrednich w y
borów do Rady państwa.

—■ Pester Lloyd wskazuje w artykule 
wstępnym na ten pocieszający objaw, że 
stosunki Monarchii austryacko węgierskiej 
pod wyłączuem panowaniem konstytucyi 
konsolidują się widocznie i że rząd, które
mu poruczone zostało trudne zadanie wzmo
cnienia i dalszego rozwoju tych stosunków 
w Przedlitawii może poszczycić się, iż chlu
bnie dokonywa tego dzieła. Najwymowniej
szym tego stanu rzeczy dowodem jest ta 
okoliczność, że liczba szczerych zwolenni
ków konstytucjonalizmu wzmaga się z dniem 
każdym nie tylko w parlamencie ale także 
i pomiędzy ludnością.

—  P. Naplo podaje obszerne sprawo
zdanie z wielkich ćwiczeń konnicy w okoli
cy Totis (ua Węgrze,.b) w d. 27. z. m. Ćwi
czenia rozpoczęły się o godzinie 9 z rana 
ale już o świcie wszystkie drogi i pagórki 
zajęte były przez publiczność. Obszar, na 
którym odbywały się te ćwiczenia wynosi 
blisko 37/2 mil kwadratowych, na ostate
cznym krańcu tego obszaru są wsie Kocs 
i Mocsa. Ta okolica nadaje się szczególnie 
do ćwiczeń konnicy; do kola niej wznoszą 
się pagórki, z których otwiera się widok na 
całą dolinę. O godzinie 8 z rana opuścił 
Najjaśniejszy Pan w towarzystwie Najdo
stojniejszych Arcyksiążąt Albrechta i Wil 
helma wraz z wspaniałą świtą zamek i udał 
się na pole ćwiczeń. Tam stał już uszyko
wany oddział wojska atakującego, pod ko 
mendą generała broni hr. W allisa; oddział 
ten składał się z czterech pułków kawale- 
ryi i jednej bateryi dział polowych. Pod 
komendą hr. Szapary stał oddział wojska, 
przedstawiający nieprzyjaciela; składał on 
się z trzech pułków konnicy i jednej ba
teryi dział. Atak konnicy udał się wybornie; 
wszystkie pozycye nieprzyjacielskie zdoby
te zostały szturmem. Obecni oficerowie za 
graniczni oddalili się zaraz po ukończonych 
ćwiczeniach. Najjaśniejszy Pan wyraził w oj
sku na polu ćwiczeń najwyższe swe zado
wolenie.

— W sobotę d. 29 z. m. odbyły się 
znowu wielkie ćwiczenia konnicy w okolicy 
Totis. W zięły w nieb udział: trzy pułki 
konnicy i trzy baterye dział pod dowódz
twem hr. Szaparyego i jedeu pułk huzarów 
z jedną bateryą dział pod dowództwem br. 
W allis’a. Ćwiczenia odbywały się wzdłuż 
drogi Almas-Towaros. Popis konnicy wypadł 
świetnie i nagrodzony został najwyższem 
uznaniem Najjaśniejszego Pana. Tegoż sa
mego dnia popołudniu odbyło się polowa
nie z chartami na zające. W niedzielę, d. 
30 z. m. odpoczęło wojsko. Najjaśniejszy 
Pan zwiedził z rana szpital wojskowy; po
południu odbyły się zaimprowizowane przez 
oficerów wyścigi konne Nagrody po 50 du
katów ofiarował Najjaśniejszy Pan; prócz 
tego były nagrody honorowe wyznaczone 
przez towarzystwo wyścigów konnych i hr. 
Esterhazego. W pierwszym biegu z prze
szkodami wygrał porucznik Seelinger, w 
drugim podobnym biegu porucznik Chorin- 
sky a w trzecim podporucznik Jvauka. Rot 
mistrz Hetycy spadł z konia i uszkodził się 
niebezpiecznie.

—  D. 30 z. m. przybył Najdost. Ar- 
cyksiążę Albrecht do Hermanstadtu na za 
kończenie ćwiczeń wojskowych i został 
wspauiale przyjęty przez wszystkie władze 
i bardzo licznie zebraną publiczność.

—  Węgierski minister sprawiedliwo
ści był — jak donosi P. Naplo —  na po 
czątlcu zes-łego tygodnia w Wiedniu i o- 
trzymał z rąk Najjaśniejszego Pana potwier
dzoną r.owellę do ustawy karnej. Nowella 
ta będzie przedłożoną sejmowi węgierskie
mu w pierwszych dniach sessyi jesiennej.

—  Węgierski minister skarbu zamie
rza prócz redukcyi persoualu, poczęśoi już 
dokonanej, przedsięwziąć jeszcze podział 
czynuości, któryby wpłynął na szybkie za 
łatwianie spraw w jego luinisteryum. D o
tychczas wszelkie czynności ministerstwa 
skarbu podzielone były pomiędzy 20 sekcyj, 
co utrudniało niezmiernie pogląd na tok 
spraw, które częstokroć przechodząc z je
dnej sekcyi do drugiej, ugrzęzły w końcu 
w jeduej. P. minister ma tedy zamiar zre
dukować liczbę sekcyi a natomiast w każ
dej pomnożyć stosownie personal. Sekcja 
prawnicza ma być zupełnie zniesioną.

— W Karłowicach zagaił królewski 
komisarz Ilueber d. 30 z. m. synod serb
skich gr. orient, biskupów, na kórym po
między innymi byli obecni: patryarcha 
Iwaezkowicz, i biskupi: Kengyelacz, Gruicz 
i Angyelicz. Narodowa Rada szkolna, naj
wyższa serbska władza naukowa, zwołana 
przez patryarckę, obraduje już od kilku 
dni.

— Czytamy w Internat. Corresp.: Wszy
stkie dzienniki austryackie poświęcają obe
cnie obszerne artykuły rezultatom prób za
rządzonych pod Wiener Neustadt z działa
mi spiżowemi i stalowemi. Jednogłośnie 
oświadczą si§ dziennikarstwo za zaprową-

dzeniem w Austryi dział stalowych Kruppa 
i zachodzą tylko różnice co do sposobu p o 
krycia tego wydatku. Dzienniki węgierskie 
uderzyły na alarm i przedstawiły całą rzecz 
tak, jak gdyby Austrya w ostatnich dniach 
sierpnia dożyła była Jeny łub Sedanu. We 
24 godzin później ochłonęło dziennikarstwo 
węgierskie z przerażenia, wzięło się do 
krytyki i chociaż oświadczyło się jednogło
śnie za sprawieniem dział stalowych, jako 
niezbędnie potrzebnych „bez których armia 
austryacka nie ma artyleryi* nie chce nic 
wiedzieć o wydatkach na sprawienie tych 
dział, lecz doradza, ażeby rozpuścić jak 
najwięcej wojska na urlop i za sumy, zao
szczędzone tym sposobem, sprawić armii 
naszej nową artyleryę. Daleko rozważniej 
zapatrują się na tę kwestyę dzienniki w ie
deńskie; powiadają one, że Hmnibal nie 
stoi jeszcze przed bramami i że można z 
czasem, bez nadzwyczajnych wysileń przei
stoczyć uaszą artyleryę. Dział Kruppa, naj
nowszej konstrukcyi, z któremi robiono w ła
śnie próbę pod Wiener Neustadt, nie po
siada jeszcze żadne państwo; Prusy zamie
rzają dopiero zamówić sobie podobne dzia
ła, bo te, które posiadały w r. 1870, były 
starej konstrukcyi a nawet gorsze od na
szych 8funtówek spiżowych. Pan Krupp 
miał oświadczyć, że jedną połowę dział go
tów jest sporządzić dla Austryi w swoim 
zakładzie w Essen, a drugą połowę w j a 
kim zakładzie austryackim ; nosi on się 
zresztą już od dawna z planem urządzenia 
w Austryi takiego zakładu, jaki posiada w 
Essen.

S T ie m cy . Niejaki ksiądz Kubeczak, 
wikary z Borka w W. X. Poznańskiem de
monstrował już od dłuższego czasu przeciw 
swej przełożonej władzy duchownej, um ie
szczając w Posener Ztg. artykuły i odezwy, 
w których wzywał niższe duchowieństwo 
swej dyecezyi, aby zerwało z biskupami i 
kapitułą i poddało się bezwarunkowo prus
kim ustawom kościelno politycznym.

Germania utrzymuje, że pobudek tego 
postępowania szukać należy w egoistycznej 
żądzy karyery; wikary Kubeczak bowiem, 
mimo usilnych zabiegów nie mógł dotych
czas uzyskać probostwa, postanowił przeto 
zwrócić na siebie uwagę rządu, aby tym 
sposobem dopiąć upragnionego celu. I rze
czywiście powiodło mu się. Dzienniki libe
ralne w lot rozniosły po świecie imię nie
znanego dotychczas wikaryusza, który miał 
odwagę w zaciętej walce kościelno-politycz- 
nej stanąć po stronie rządu, i otwarcie na
kłaniać kolegów swoich do odstąpienia 
sztandaru, pod którym dotychczas walczyli. 
Ks. Kubeczak z nowym przydomkiem „reichs- 
freundlicb“ stał się bohaterem wstępnych 
artykułów półurzędowej prasy, która w jego 
niesforuem wystąpieniu skwapliwie upatry
wała już zwrot w polityce całego duebo 
wieństwa W. X. Poznańskiego. Nie potrzeba 
dodawać, że Germania i inne ultramontań 
skie dzienniki napiętnowały ks. Kubeczaka 
mianem odstępcy, i wyparły się go w im ie
niu całej katolickiej ludności. Tymczasem 
ksiądz Kubeczak osiągnął cel zamierzony. 
Patron kościelny w Książu, Niemiec, nadał 
mu opróżnione probostwo tamże, a władza 
rządowa natychmiast zatwierdziła to posta
nowienie, i nie czekając na installacyę du
chowną wprowadziła go 29. z. m. na nową 
posadę. Dziekan Rzemieński z Jarocina i 
wikary z Książa wzbraniali się tak mia
nowanemu proboszczowi wydać kluczy i 
ksiąg kościelnych; musiano przeto przemocą 
otworzyć kościół i szafę, w której znajdo
wały się księgi

W Książu panowało z tego powodu 
wielkie wzburzenie umysłów, a gdy nowy 
proboszcz w niedzielę 30. z. m zaczął od
prawiać nabożeństwo, tłum ludu wtargnął 
do kościoła, i starał się przeszkodzić temu, 
przyczem miał znieważyć księdza Kubeczaka. 
Musiano, jak powiada telegram, zarekwiro
wać wojsko z Śremu.

—  W Wiesbadenie zasądzony został 
27. z. m. ksiądz francuzki August Louis, 
proboszcz z Chaudeny w departamencie Meur- 
the et Moselle, za obrazę majestatu na dwu
miesięczny areszt. Duchowny ten płynąc 27. 
lipca statkiem parowym na rzece Renie, 
wdał się w rozmowę z niejakim Piichlerem, 
redaktorem z Berlina i chciał się mianowi
cie dowiedzieć, czyją własnością jest zamek 
w Biebrich, koło którego właśnie płynęli. 
Piicliler odpowiedział, że zamek ten należał 
dawniej do księcia Nassauskiego, obecnie 
zaś jest własnością cesarza. Na to rzekł 
Louis: nIl l’a role comme tou tj Piiehler są
dząc, że mu się przesłyszało, prosił o po
wtórzenie tych słów. Wtedy Louis rzekł 
całkiem wyraźnie: „ J ’ai dit, qu’U l’a voU, 
comme toutJ

O tej obrazie majestatu, popełnionej 
na terrytoryum pruskiem, zawiadomił Pii- 
cbler natychmiast konduktora statku, który 
po wylądowaniu w Moguncyi spowodował 
uwięzienie księdza Louis.

F r a n c y a .  Marszałek Mac - Mabon
przyjmował duia 28go sierpnia ks. Nemours 
i br. Duchatel, syua byłego ministra mo- 
narchji lipcowej. Marszałek miał się przed 
nimi użalać na legitymistów, którzy go w 
Bretonii tak cbłoduo przyjmowali. Zdaje 
się jeduak, że nieprawdą jest, co utrzymu
ją dzienniki republikańskie, jakoby marsza
łek Mac-Mahon był zupełnie niezadowolony 
z odbytej w ostatnich czasach podróży po 
Bretonii; zapewniają bowiem w kołach rzą
dowych, że marszałek nabył obecnie prze
konania, że Bretonia żąda utrzymania se 
ptenatu; a choćby i tak nie było, to mar
szałek nie oświadczyłby się przecież nigdy 
za republiką.

—  W stronnictwie bonapartystow 
skiem wielki ruch panuje. Rouher i Che- 
vreau, ostatni minister spraw wewnętrznych 
trzeciego cesarstwa, odjechali na wielką kon 
ferencyę do Arenenbergu; inni przywódzcy 
tego stronnictwa przebywają obecnie w d e 
partamentach , w których niebawem mają 
się odbywać wybory uzupełniające do Zgro
madzenia narodowego. W departamentach 
tych spoczywa władza wykonawcza po w ię
kszej części w rękach bonapartystow, z te 
go też powodu w kilku departamentach a 
w szczególności w departamencie Maine et 
Loire wybór kandydata bonapartystowskie- 
go ma być prawie pewny.

— Półurzędowy Constitutionel zapewnia, 
że rząd rossyjski nie wyrzekł jeszcze swego 
ostatniego słowa w sprawie uznania rządu 
marszałka Serrana. Dziennik ten donosi, że 
wysoko położone osobistości wstawiały się 
u cesarza Aleksandra II, za wnioskiem rzą 
du niemieckiego w sprawie hiszpańskiej.

—  Król bawarski kazał przed swym 
odjazdem wręczyć prefektowi Sekwany 4000 
fr. na wsparcie ubogich.

—  Augs. Allg. Ztg. pisze o pobycie 
króla bawarskiego w Paryżu: „Bezstronność 
nakazuje skonstatować, że król Bawaryi do
znawał tak ze strony w ła d z , jakoteż ze 
strony publiczności przez cały czas swego 
pobytu na ziemi francuzkiej takiego przy
jęcia, że najzupełniej powinien być z niego 
zadowolony. Ani jedna nie zaszła demon- 
stracya, któraby mogła była nieprzyjemne 
na królu zrobić wrażenie. Publiczność za
chowała się wobec króla Ludwika zawsze i 
wszędzie z spokojem i uszanowaniem, jak 
przystoi narodowi cywilizowanemu. Zresztą 
osobistość króla bawarskiego znaną jest do 
statecznie ze strony swej sympatycznej, a 
Francuzi nie utracili przecież mimo gory
czy zdrowego rozsądku i delikatności, która 
nakazuje liczyć się ze stosunkami i uzna
wać przepisy gościnności. Nie należy także 
zapominać o tern , że we Francyi nikt nie 
robił sobie żadnych illuzyj z powodu po
dróży tego mouarchy. Nie zapomniano tam 
nauki, odniesionej w r. 1870, i wiedzą do
brze, że państwo, które w czasie wojny tak 
stanowczo stało po stronie Prus, a którego 
monarcha wziął iuicyatywę w utworzeniu 
cesarstwa niemieckiego, że państwo takie 
nie ma obecnie żaduego powodu sprzenie
wierzać się dawnej swojej p o le c ę .  Dzisiej
si mężowie stanu nie łudzą się tak, jak Na
poleon III., który do ostatniej chwili był 
przekonany, że Bawarya co najmniej, neu
tralne zajmie stanowisko wobec wojny.11

—  O stosunku Anglii do dzisiejszego 
gabinetu madryckiego zamieszcza John Le- 
iuoinue w Journal des Debats artykuł, który 
w kolach politycznych znaczne sprawił wra
żenia. Oto główne ustępy tego artykułu: 
„Urzędowe uznanie bezimiennego rządu hi
szpańskiego natrafia nie na same tylko tru 
dności polityczne, albowiem wchodzą tu w 
grę także k w e s t y e  f i n a n s o w e ,  a w ta
kich rzeczach Anglicy nie lubią żartów. Ma
jąc zwyczaj dotrzymywania zobowiązań nie 
cierpią niesłowności. W najwpły wowszycb 
dziennikach londyńskich przebija myśl, że 
rząd madrycki powinien przedewszystkiem 
uznać własny podpis na wekslu, jeżeli ży 
czy sobie uznania swego tytułu przez pań
stwa zagraniczne. Pełnomocnik angielski w 
Madrycie przeprowadził przed kilku tygo
dniami ugodę między obecnym rządem hi
szpańskim a angielskimi posiadaczami obli- 
gów hiszpańskich. W tym czasie nastąpiła 
częściowa zmiana gabinetu a nowy minister 
skarbu nie zdobył się na odpowiedniejszy 
środek ratunku jak tylko na oświadczenie, 
że nie przyjmuje zobowiązań swego poprze
dnika. Nie możemy się tu zapuszczać w 
bliższe szczegóły tej sprawy, zaznaczamy 
tylko, że rząd madrycki posługując się cią 
gle podobuemi wybiegami, zdąża olbrzymie- 
ini krokami do bankructwa. Anglicy uznają 
każdy faktyczny rząd; w ich oczach jest 
rząd osobą lub rzeczą, która płaci swe 
długi i dotrzymuje zobowiązań, przyję
tych przez poprzednika. Ogłoszona w Ti
mes nota komitetu wierzycieli angiels' ich 
przypomina, że rząd, który podpisał wspo
mniany układ, składał się z kilku człon
ków obecnego rządu , a na czele jego 
zostawał marszałek Serrano. Jeżeliby mini
strowie skarbu nie uznawali zobowiązań 
swoich poprzedników, w takim razie o kre
dycie państwowym ani mowy byćby nie
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mogło. Nie dziwilibyśmy się w ięc, gdyby 
pełnomocnik angielski, który w układzie tym 
był pośrednikiem i poręczycielem, nie chciał 
powrócić do Madrytu przed otrzymaniem 
zadośćuczynienia. “

—  O wyniku śledztwa w sprawie u- 
cieczki Bazaine’a podaje Petit Moniteur kilka 
szczegółów: Śledztwo wojskowe zostało u- 
kończone. Jenerał Lewal przesłał sprawo
zdanie ministrom wojny, spraw wewnętrz
nych i sprawiedliwości tudzież jeneralnemu 
prokuratorowi trybunału apelacyjnego w Ais. 
Dokument ten sprawdza współwinę pewnej 
części cywilnej służby więzienia. Ze śledz
twa generała Lewala w ynika, że Bazaine 
uszedł przez bramę wałową (połerne) ,  źe 
wsiadł na łódkę i dostał się nią na okręt, 
który oczekiwał na wybrzeżu. Ucieczka ta 
dokonaną została przy pomocy jednej części 
straży cywilnej, którą pozyskał dymisyono- 
wany pułkownik Villette. Na jednego do
zorcę więzienia spada główna wina tej u- 
cieczki. Sprawozdanie twierdzi, że ani za ło
ga wojskowa, ani komendant fortu nie mieli 
żadnego udziału w ucieczce. Jenerał Lewal 
kończy swe sprawozdanie wnioskiem, ażeby 
oskarżonych urzędników cywilnych i byłego 
pułkownika Villette stawiono przed sąd 
przysięgłych w Nicei. “

—  Czytamy w korespondencyi pary
skiej Gaz. K ol.: „ W kraju tak niespokojnym 
jak Francya, wzburza każda kwestya n a 
miętności polityczne. Zaledwie przestano się 
kłócić o podróż marszałka Mac-Mahona , a 
już dzienniki wynalazły sobie nowy przed
miot polemiki. Jest nim kwestya kolumny 
Vendóme. Pomnik ten, którego zburzenie 
głównie spowodował malarz Courbet, a któ
ry restaurację swą zawdzięcza przedewszy- 
stkiem Thiersowi, wzniósł się obecnie pra
wie zupełnie już ze swych gruzów. Zachodzi 
teraz pytanie: co lub kogo ma się posta
wić na szczycie kolumny, na którym da
wniej stał posąg Napoleona I. Ustawm Z gro
madzenia narodowego jest pod tym wzglę
dem bardzo ja sn ą ; orzeka ona, że kolumna 
Vendóme ma być zrestaurowaną w takim 
kształcie, jaki miała przed zburzeniem. Po 
winien tedy na jej szczycie stanąć znowu 
posąg Napoleona I. Ale ministrowie orleań
scy bardzo by tego nie chcieli. Gdy Z gro 
madzenie narodowe uchwalało ustawę o ko
lumnie Yeudome nie przewidywano jeszcze 
ani ucieczki Bazaine’a, ani tak wielkiego 
wzrostu stronnictwa bonapartystowskiego i 
takich powodzeń przy wyborach. Dzienniki 
stronnictwa cesarskiego i oficerowie bona- 
partystowscy domagaąj się ścisłego przepro
wadzenia ustawy; Patrie ubolewa, że nad 
tak prostą i jasną kwestyą mogła wszcząć 
się polemika, a Goulois wyszydza dowcipnie 
ks. JoinTille, który proponuje, ażeby ua 
szczycie kolumny postawiono posążek pro 
stego żołnierza. Ministerstwo postanowiło, 
zatknąć na teraz sztandar trójkolorow y; na 
co i bonapartyści krzyczeć i legitymiści 
mruczeć będą; zato orleauiścii republikanie 
zadowoleni będą, a septenat wyjdzie obron
ną ręką z tej drażliwej kwestyi."

H iszp a n ia . Co dzień prawie pona 
wiają Karlisci szturm na oblężoną Puycerdę 
i zawsze odpiei-ani są ze stratą. Nie zrażają 
się jednak chwilowem niepowodzeniem, b ę 
dąc pewui ostatecznego tryumfu, zwłaszcza 
po zwycięztwie, które właśnie wódz ich Tri
stany odniósł nad kolumną republikańską, 
spieszącą na odsiecz zagrożonej twierdzy. 
W  Urgelu i pod Puyeerdą stoją teraz bry
gady Saballsa, Mireta, Galcerana i Yila de 
Prat a oprócz tego korpus Tristanyego ra
zem około 12.000 ludzi. O zajęciu Calakorry 
nadeszły następują; e bliższe szczegóły: Mia
sto zostało zdobyte 25. sierpma o godz. 6. 
rauo po zaciętej obronie ze strony załogi, 
która dostała się do niewoli. Karliści zdo
byli 300 karabinów i 25.000 duros. Repu 
blikauie stracili 15 zabitych. Karlistami 
dowodził pułkownik Peiula. Calahorra leży 
po prawym brzegu rzeki Ebro, poniżej Lo 
grono, Haro zaś, które wziął szturmem Al- 
Tarez powyżej tego miasta. Wskutek zdoby
cia Haro przerwaną została komunikacya 
między dwiema częściami armii północnej. 
Morioues z jednym korpusem stoi w Ta- 
falla; drugi korpus pod Zabalą stoi w Mi- , 
randa, między niemi rozłożyły się kolumny ’ 
karlistowskie Peruli i Alvaresa. i

O zajęciu miasta Alcaniz przez D o n ' 
Alfonsa nie mamy jeszcze bliższych szcze- i 
gólów. Alcaniz położone w stronie południo
wo-zachodniej o ! Saragossy, liczy 8.000 
mieszkańców. O dawniejszych operacyach 
Don Alfonsa mamy urzędowy raport z A l- 
cala de la Selya z dnia 8. sierpnia. Wedle 
tego raportu dostał się infant bez przeszko
dy z Cuency do Chelvy dokąd uprowadził 
jeńców.

Wypocząwszy tam kilka d n i , wyru
szył 30. lipca pod Ternel, gdzie stanął 3go 
sierpnia. Przedmieścia zostały zajęte bez 
trudności i już infant sądził się panem 
m iasta, gdy zbliżyły się trzy mocne kolu
mny nieprzyjacielskie. Karliści wyruszyli 
przeciw nim, lecz do bitwy nie przyszło po-
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nieważ republikanie obszedłszy wojska Kar- 
listów, weszli do miasta. Wśród takich oko
liczności nie podobna było myśleć o dal- 
szem oblężeniu; powrócił tedy Don Alfonso 
do Chelvy i zajął się organizacyą armii, 
mianowicie zaś jazdy, która jest niezbędną 
do prowadzenia wojny na równinach. Obec
nie armia Karlistów, zostająca pod dowódz
twem Don Alfonsa i Lizarragi składa się z 
22 batalionów piechoty i 12 szwadronów ja 
zdy, każdy po 120 koni.

Artylerya składa się z 6 dział górskich, 
8 gwintowanych dział polowych i 3 armat 
oblężniczyck.

Karlistowski brygatłyer Villalain wkro
czył do Alcocer oddalonego 9 mil od Ma
drytu. Pewien dziennik madrycki powiada, 
że Karliści dla tego podchodzą tak blizko 
pod Madryt, ponieważ w stolicy mają 15 
tysięcy uzbrojonych zwolenników, którzy za 
zbliżeniem się ‘ oddziału karlistowskiego 
pod bramy m iasta, zamierzają zrobić 
powstanie i podać rękę swym przyjaciołom.

— Urzędowe raporty Tristany’ego o 
zdobyciu twierdzy Urgel tak opiew ają: 
„W łaśnie wziąłem szturmem cytadellę w 
Seo de Urgel nie straciwszy przy tern ani 
jednego żołnierza. Nieprzyjaciel zajmuje j e 
szcze zamek i miasto, lecz nie strzela już. 
Załogę cytadeli wziąłem w niewolę i zna
lazłem w niej przeszło 100 dział, wiele amu- 
nicyi i matei^yału wojennego. Mam nadzieję 
że jutro zamek i miasto poddadzą się. Szturm 
wykonany został w południe.

Drugi raport zaś brzm i: „O godz. 6. 
wieczór uderzyłem ua zamek, który opu
szczony został przez tchórzliwych obroń
ców ; schronili się oni do miasta. Dziśzrana 
zaatakowałem przeto miasto, przed którem 
dla odcięcia odwrotu, ustawiłem trzy bata
liony. Po krótkim ogniu karabinowym, wszy
stkie siły nieprzyjacielskie dostały się w 
moje ręce, z wyjątkiem 40 ochotników, któ
rym udało się umknąć.

Gubernator twierdzy i porucznik jeden 
polegli.

Ja nie poniosłem żadnej straty. Do
póki opisanie inwentarza nie jest ukończone, 
nie mogę podać dokładnych dat o bardzo 
znacznej zdobyczy wojennej.

Francisco Tristani.

B elgia. Konferencya bruxelska od
była jak wiadomo ostatnie plenarne posie
dzenie. Prezydent konferencyi, baron Jomini 

! otrzymał od króla Belgów w uznaniu za
sług tak powszechnych jak osobistych wiel 
ki krzyż orderu Leopolda. Na bankiecie, 
który członkowie konferencyi dali na cześć 
ministerstwa belgijskiego, wystosowano do 
cesarza Rossyi następujący telegram: „Kon 
fereneya bruxelska, zebrana na uroczystym 
pożegnalnym bankiecie, zaseła W. Cesarskiej 
Mości, jako wspaniałomyślnemu inieyatoro- 
w i dzieła humanitarnego, któremu poświęca 
swe życzenia i siły, okrzyk pełen zapału !“ 
Na ten telegram nadeszła od ministerstwa 
spraw zagranicznych w Petersburgu nastę 
pująea odpowiedź telegraficzna: „Cesarz, na 
którym manifestacya ta bardzo przyjemne 
sprawiła wrażenie poleca panu (baronowi 
Jomini) podziękować konferencyi".

W tym tygodniu zbierze się w Bruxelli 
inna konferencya w celach nie bardzo hu
manitarnych. Zjadą się tam na obrady se 
paratyści Iuteruatiouale’a, którzy na ostat
nim kongresie w Genewie odłączyli się od 
odcienia Karola Marxa.

KRONI KA
— Posiedzenie rady m iejskiej od

będzie się d z i ś  dnia 3go. września 1874 r. 
o godzinie 6tej wieczorem w sali ratuszowej. 
Na porządku dziennym: 1) Rekursa w spra 
wach budowniczych —  Sprawozd. pp. radni 
Wierzbicki i Gostkowski 2) Wniosek w spra
wie zmiany kontraktu zawartego z koleją Ar- 
cyks. Albrechta o dostawę żwiru rzecznego. —  
Sprawozd. p, tadny Zacharjewicz. 3) Prośba p. 
Wilhelma Schmidta o nadani:; prawa obywatel
stwa miejskiego. — Sprawozd. p, radny Kul
czycki. 4) Sprzedaż gruntu miejskiego pod 1. 
8761/ą. Sprawozd p. radny Dąbrowski. 5) 
Zukupno gruntu pod budowę rzeźni. —  Spra
wozd. p. radny Dąbrowski. 6) Odstąpienie par
celi gruntu w ulicy Halickiej pod budoc ę gma
chu sądowego. —  Sprawozd. p. radny Mozer. 
7) Przyzwolenie funduszu na wydatki dla za 
kładu kalek św. Łazarza. —  Sprawozd. p. ra
dny Filipowski. 8) Podwyższenie płacy dla na
uczyciela zakładu sierot. —  Sprawozd. p. ra
dny Gerstmann.

W  teatrze dziś po raz wtóry: Pro- 
tegująpy i protegowani, oryginalna komedya w 
3 aktach Adama Belcikowskiego.

*** stacya telegraficzna z
ograniczoną służbą dzienną otwartą została z 
dniem 30. sierpnia 1874 dla powszechnego 
użytku w miasteczku Kętach.

*** Wybory uzupełniające do Bad  
p o w ia t o w y c h  odbyły się d. 24. sierpnia w

ijis, 1874 .

Zbarażu gdzie z grupy gmjn miejskich wybra
ny został Hryć D rill, gospodarz oraz wójt z 
Klebanowk,, i dnia 31. sierpnia w Śniatynie, 
gdzie wybrani zostali pp. Bogdan Zadurowicz 
w asem,e dobr Orelca i Michał Osadca, współ
właściciel dobr Borszczowa.

* * rruclzna odegrała rolę w tajemni
czym wypadku, jaki dnia 26 sierpnia zdarzył 
« f  we wsi Hmłczu, w starostwie Podhajeckiem. 
Urząd gminny tej miejscowości doniósł wspo- 
mmonemu starostwu, że syn tamtejszego wła
ściciela mniejszej posiadłości Ignacego Zajączko
wskiego, Roman Albin, liczący lat 23 nagle u- 
marł Starostwo wysłało na miejsce wypadku 
urzędnika i łekarza, a dochodzenie okazało, że 
Roman Zajączkowski zmarł w skutek otrucia 

wyśledzenia sprawcy tej zbrodni wytoczo
ne zostało śledztwo karne.

Zakład naukowy dla panienek 
panny Kazimiery Jaroszówny (przy ulicy Sobie
skiego) istniejący dopiero od roku, cieszy się 
powodzeniem i bardzo szczęśliwemi rezultatami, 
które zawdzięcza gorliwej i inteligentnej pracy 
swej przełożonej. Zapisy uczennic i egzamin 
wstępny odbywać się będą 2, 3 i 4 września, 
kurs zaś nauk rozpocznie się z dniem 5. b.m ' 

j. w sobotę.
—  Dyamenty szacha perskiego. 

Jeden z dzienników indyjskich opisuje skarbiec 
szacha perskiego, z którego to opisu dowiaduje
my się, że skarbiec ten zawierający przeważnie 
dyamenty rzadkiej piękności, mieści się w ma
łym pokoiku, mierzącym 24 stóp wzdłuż a 14 
wszerz, do którego wiodą bardzo strome cho
dnik, , maleńkie drzwiczki. Tam to na rozesła
nym kobiercu rozpostarte są kosztowności, któ
rych wartość wynosi około 20 milionów zł. Naj
wspanialszym okazem skarbca monarchów per- 
skich jest bezwątpienia korona zwana „kojanij- 
ską , kształtu małej wazy, na której szczycie 
błyszczy nieszlifowany rubin wielkości jaja ku
rzego który, jak niesie podanie, pochodzić ma 
z królestwa Siamskiego. Tuż koło korony zło
żone są dwie czapki książęce, sporządzone z 
•una, a ozdobione przepysznemi egretami dya- 
mentowerai; koło czapek rozłożone są najroz
maitszego kształtu naszyjniki perłowe, rubiny i 
smaragdy, tudzież setki kosztownych pierścieni 
Dalej zawiera skarbiec wiele wysokiej wartości 
refcojesc, mieczów, z których kilka wysadzanych 

 ̂ antami, cenią na ćwierć miliona funtów 
szterlingów. Ujrzysz tam także najpiękniejszy 
turkus, jaki świat widział kiedykolwiek,- długi 
trzy do czterech cali i bez skazy. Jeden z roz
sianych na kobiercu skarbcowym safirów jest 
tak duży jak orzech włoski i cały pokryty na
pisami, wyrażającemi nazwiska królów, którzy 
mienili się jego właścicielami. Posiada Szach 
także perłę wartości 60.000 funtów szterlingów 
sz er ingów. Oprócz mnóstwa wielkiej wartości 
brylantów na ostatnią podróż do Europy zabrał 
był Szach ze sobą ze dwieście talizmanów, po 
sledmejszej wprawdzie wartości mat-ryalnej, ]UCz 
w oczach Persów skarby nad skarbami. Pomię
dzy talizmanami temi zn»jd-,wała n. p. gwiazda 
posia ająca jakoby wlaizę zmuszania przestę 
pcow do wyznawania winy. Na szyi nosił Szach 
w podróży po Europie 82eściości*n bursztynowy, 

toiy pidiug legend perskich, wczasach Maho
meta miał spaść z nieba i ma władzę czyuić 
nienaruszalnym tego, kto go nosi.

• , 7~ Straszl*vre trzęsienie zimni na
wie zi o d. 26 sierpnia, na trzy dni więc przed 
I* wyspę Portorico w grupie w id

ie ntjlów. lelegi-tim z Jamajki, donoszący 
o em zjawisku, dodaje, że wstrz ąśnienia trwa- 
y przeszło dwie minuty z taką siłą, że budyn

ki chwiały s,ę na wszystkie strony a mieszkań
cy w największem przerażeniu powybiegali w 
po a i ogrody. Znaczną też ma być szkoda, 
zrządzona tem trzęsieniem. Kilkakrotnie już w 
tem stuleciu wyspy Antylskie nawiedzane były 
taką klęską. J

N iem iły wypatlcfc spotkał znane
go malarza niemieckiego Hansa Makarto. Oat«i- 
tniej niedzieli chciał on zrobić wycieczkę z 
Wieduia w okolicę, udał się na dworzec kole
jow y i zgłosiwszy się do kasyera o bilet zło 
żył należytość w banknotach. Kasyer wziąwszy 
pieniądze do ręki spostrzegł, źe jeden z bank
notów guldenowych podrobiony jest fotogra
ficznie i wezwał Makarta, ażeby wytłumaczył 
się przed komisarzem połicyi. Szczęściem dla 
aresztowanego, który uważał już za rozwiany 
ca y pian swej wycieczki i klął w duszy wszy t-

fotografów, dworcowe organa porządku 
publicznego poznały g0 i opisawszy tylko ze 
znanie co do pochodzenia falsvfikatu puściły go 
wolno bezzwłocznie.
, ^ ® r * -1** E * G r a n t , jeden z najzna
komitszycn współczesnych profesorów porów 
nawczej anatomii i zoologii, zmarł w tych 
dniach licząc lat 81 w Londynie, gdzie był 
członkiem uniwersytetu.

~  Fenomenalna osobistość poże
gnała niedawno ten świat w Anglii. Pan Wil
liam Henry West Betty —  tak się nazywał 
zmarły —  na początku tego stulecia jako chło
pię juz robił wiele rozgłosu w swoim kraju 
ojczystym. Urodzony w r. 1791 w Lisburn, 
w Irlandyi, jako syn wziętego lekarza, już w’ 
dwunastym roku życia z nadzwyczajnej p0W0 
dżemem występował ua scenach londyńskich 
mianowicie jako Osman w trugedyi p, t Z ar a

W r. 1805, czternastoletni zaledwie wyrostek 
pobierał po 100 funtów szterlingów za występ. 
Ale też równie prędko West Betty przeżył się, 
gdyż w 32 roku życia ostatni raz wystąpił na 
scenie i odtąd aż do ostatnich dni wiódł cichy 
żywot prywatny.

  Pan Schneider, w czasach dru
giego cesarstwa prezydent francu - k-ago ciała 
prawodawczego, zaledwie w ostatnich czasach 
po ciężkiej słabości przyszedł do zdrowia, dnia 
28. sierpnia ponownie rażony został apoplek- 
syą, i znajduje się w niebezpieczeństwie życia, 
ile że jest już człowiekiem sędziwym.

—  Nowe i modne. Jeden z nakład
ców lipskich za pośrednictwem inseratów zwra
ca uwagę publiczności niemieckiej na utwór 
muzyczny, który wkrótce opuści prasę na 
kładem. Będzie t o :  „Marsz żałobny, stosowny 
do wykonywania podczas palenia zwłok W i
nieta tego osobliwszego „opusu4 przedstawiać 
ma ceremonię palenia zwłok ludzkich w piecu 
systemu drezdeńskiego doktora Siemensa;

— Józef Botter przeniesiony zosa ł 
jako oficer insirukcy]ny do galicyjskiego batali
onu milicyi krajowej Nr. 60 (Nowy Sącz.)

—  Popis s t r a ż y  ogniowej. Jutro o 
godzinie 9tej z rana odbędzie się popis miej
skiej straży ogniowej w dziedzińcu ratu
szowym.

—  W alne Zgromadzenie członków 
oddziału Żnrawieńskiego na dniu 3. sierpnia 
b. r. odbyte, w celu uczczenia pamięci i uzna- 
nia zasług ś. p. Autoniego Jabłonowskiego 
prezesa c. k. Towarzystwa gosp. gal. uchwali- _ 
ło zebrać drogą składek fundusz na utworze
nie stypendyum imienia Antoniego Jabłonow
skiego, dla jednego, lub w miarę uzbierać się 
mstącycli funduszów, dla więcej niezamożnych 
uczniów, któr/.yby w zawodzie rolniczym facho
wo wykształcić się w wyższych zakładach na
ukowych pragnęli. Zebrano na razie na ten 
cel składkę w kwoc e 25! złr nadesłał oddział 
Żurawieński do kasy komitetu, z prośbą o gor
liwe poparcie u wszystkich oddziałów powyż
szej uchwały.

-j- K s. biskup gr. kat. Szczepnn 
PimUowiu* w Munkaczu, zmarł dnia 29. 
sierpnia. Był to kapłan prawy i bardzo dobro
czynny. Wszystkie swe dochody obracał na ce- 
łe humanitarne. Wiele mianowicie czynił dla 
podniesienia oświaty pomiędzy ruską ludnością 
swej dyecezyi.

— Ucztę chińską opisuje w dzienni
kach niejaki p. L. Fnes, który z polecenia 
rządu austro - węgierskiego przyjął służbę w 
chińskim urzędzie cłowyrn w Saughai. Kogo 
spotka ten zaszczyt — pisze p, Fries — że za 
proszony zostanie przez jakiego mandaryna na 
obiad, uwiadomiony zostaje o tem rodzajem 
chińskiej kart.y wizytowej, drukowanej na kar
mazynowym papierze, a która oprócz zapro
szenia zawiera rozmaite frazesy grzeczności. 
Uprzejmym gospodarzem, który zaprosił mię na 
obiad wraz z kilkoma konsulami europejskienii, 
był sędzia uńej-ki p Iszen. Zaproszeni o na- 
7, aczonej godzinie stawili się gromadnie, ylko 
co weszliśmy do przedsienia domu, zamieszka
nego przez sędziego, gdy rozwarły się przed 
nami drzwi wiodące do wnętrza budynku. 
Dwaj służący, zwani kulis przytrzymywali 
skrzydła tych drzwi, przez które dostaliśmy 
aię na podworze, gdzie nas przywitał straszli
wie glośuy tusz muzyki chińskiej. Jednocześnie 
ozwały się także wystrzały moździerzowe. Wy
znam, że lżej mi się zrobiło na sercu, gdy po 
chwili ustal ten niemelodyjny koncert. Wstąpi
liśmy na drugie podwórze, gdzie oczekiwał go
ści gospodarz domu Po przywitaniach, pan 
Tszen wiódł nas w milczeniu do sali jadalnej, 
oddzielonej tylko szklanną ścianką od drugie
go podwórza W sali tej ustawiony był na środ
ku duży okrągły stół, pod ścianami zaś liczne 
krzesła, a przed każdem z nich mały stoliczek 
na herbatę, którą wniesiono jednocześnie za 
naszem wstąpieniem do sali. Na ścianach wi
działem malowidła chińskie, a z powały zwie
szały się liczne latarnie i lampy. Po krótkiej 
rozmowie, która prowadzoną była wyłącznie w 
języku chińskim, gospodarz każdego z gości 
osobno prosił do stołu, który zastawiono w 
naszej obecności; wskazał każdemu miejsce i 
doręczył czerwono malowany pręcik, który miał 
służyć za widelec. Wszystko to czynił wsrod 
niskich ukłonów, które każdy z nas odwzajem
niał jak umiał. Zasiedliśmy i podano wina, szynkę, 
jaja, młody bambus, oraz i inne jarzyny na 
zimno. Następnie zupę z jajami, a dalej 
potraw, na których opisanie pro.no bym wy- 
tgiał podobno pamięć, i l e  z e  me jestem dotąd 
wtajemniczony wcale w tajnik, kucharstwa chiń
skiego Były tam płetwy wielorybie, grzyby, 
śliniaczki, rodzaj trawy morskiej, móżdżek ry
ki __ Coś niesłychanie dla europejskiego pod
niebienia wstrętnego —  były języczki kacze, 
leguminy na oleju, najrozmaitsze pieczyste, by
ły i nieźle wcale przyrządzone ryby, ale już 
to całego obiadu tego nie chciałbym za jedną 
potrawę europejską Ostatnim przysmakiem, ja 
ki podano, był ryż na rosole z kury. Przepla
tania w potrawach Chińczycy nie znają, lecz 
wyczerpawszy raz program obiadowy powtarza
ją  go znowu, a tak wstaliśmy od stołu z uczu
ciem, jak gdybyśmy się najedli gutaperchy. 
Najlepsze były owoco, podane na wety, wmo
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szampańskie, fetorem wypiliśmy „strzemiennego" 
oraz cygara, które można było zapalić już w 
ciągu obiadu. Uczta trwała od godziny 7 do 
10 wieczorem.

— Jak na drożdżach powstają mia
sta amerkańskie, to prawda; ale mniej może 
my Europejczycy zwracaliśmy uwagę na to, 
jak szybko miasta owe częstokroć znikają też 
i z powierzchni ziemi. Przykład miasta Pitho ■ 
le w Pensylwanii jest w tej mierze bardzo wy
bitny i może jedyny w dziejach świata. Słuszną 
w istocie Boston Jour. robi uwagę, że ani 
starożytny Egipt ani Grecya, znane z niosta 
łości losów, nie mogą wykazać przykładu tak 
nagłych przeobrażeń i zmian, jakie w Ameryce 
bywają pospolite. Niedawno temu jeszcze —- 
za pamięci ws{ ólezesnej generacyi — w miejscu, 
gdzie stało miacto Pithole, była pustka taka, 
że chaty ludzkiej nie spotkałeś ! W miesiąc po 
wybudowaniu pierwszego domu, po założeniu 
pierwszego węgła późniejszego wielkiego mia
sta, już urządzone tam zostało biuro telegra
ficzne i hotel, ostatni kosztem 10.000 dolarów. 
We dwa miesiące Pithole szczyciło się już wła- 
snem pismem codzienuem i teatrem, a w ciągu 
trzeciego miesiąca młodziutkie miasto posiadało 
już dwa teatra i szkolę muzyczną. Po upływie 
sześciu miesięcy od chwili wnziesienia pierwsze
go domu mieszkalnego liczyło Pithole 74 hote
lów i pensyonów (boarding-haus). Szszyt roz
kwitu tego miasta przypadł na siódmy miesiąc 
jego istnienia, w tym czasie bowiem liczyło 
15.000 mieszkańców, posiadało kosztowny wo
dociąg, ratusz i rozumie się kosztowny własny 
zarząd gminny. Nagle przedsiębiorstwo pewne 
w kopalniach nafty, około których tak szybko 
powstało miasto Pithole, zastosowało parę do 
wydobywania z ziemi cennego płynu —  wię
ksza część robotników stała się zbyteczną i 
Pithole odrazu znikło, jakby zmiecione z ziemi 
czarnoksięskiem zaklęciem. Hotele, teatra i biu 
ro telegraficzne zostały zamknięte, dziennik 
przestał wychodzić, 2.000 domów stanęło pust 
ką a z 15.000 dusz pozostało tam tylko dzie 
więć rodzin, które przyszłym pokoleniom opo
wiadać mogą o minionej świetności miasta 
Pithol9.

—  Przyrząd dobry ale jeszcze uie 
wydoskonalony. W Engl. Corr. czytamy : 
Amerykanin p. Boyton za 500 dolarów podjął
się odbyć we własnej osobie próbę wynalezio
nego przez p. C. S. Merrimana w Nowym Jor
ku przyrządu do ratowania rozbitków na m o
rzu. Patentowany przyrząd p. Merrimana jest 
to kostium, który pływającego przez dfugi czas 
utrzymywać ma bezpiecznie na powierzchni fal 
Dnia 22. września p. Boyton ubrany w ten 
kostium o 200 mil angielskich od łądu spu
szczony będzie z parowca w morze i pozosta 
wiony na wolę fal, dopóki go z tego położe
nia nie wybawi jaki przejeżdżający okręt. Śmia
łek ten zabierze z zobą w pęcherzu kawał su
szonego mięsa, świeżej wody na tydzień, la
tarkę sygnałową i flagę. Nie umiemy bliżej o- 
pisać przyrządu pana Merrimana, mimowolnie 
jednak nasuwa się nam uwaga, że nie jest to 
przecie wynalazek doskonały, gdyż rozbitek 
nie zabiera z sobą biblioteki podróżnej, sieci 
do połowu ryb i przyborów myśliwskich. Po
mimo mięsa, wody, flag, sygnałów i przyrzą
dów do sterowania p. Merrimann w połowie 
dopiero dokonał swego dzieła, dopóki bowiem 
pod opieką przyrządu jego rozbitki nie będą 
mogli wolny na morzu czas zabijać połowem 
ryb i polowaniem, dopóty rozbijania się okrę
tów nie przestaną być zdarzeniami bardzo 
niemiłemi, a przyrząd jego mało znajdzie ama
torów wpośród rozbitków",

NOTATKI LITERACKO-ARTYSTYCZNE,

W literaturze angielskiej mo
żna się było ostatniemi czasy dość często spoty
kać ze zbiorami ludowych pieśni i podań słowiań
skich lub z dziełami o nich trak tuj ąccmi. 1 tuk 
równocześnie wyszły obecnie dwie książki : jedna 
pióra pana J. T. Naake o podaniach rossyjskieb, 
polskich, serbskich i czeskich —  druga paui C. 
Mijatowicz, o podaniach serbskich. Magazin fur 
die Literatur des Auslandes poświęca obydwom 
tym wydawnictwom a mianowicie pierwszemu, któ
remu większą wartość przyznaje, dość .szczegółowe 
ocenienie. Z tego sprawozdania dowiadujemy sic, 
że p. Naake mimo obcego brzmienia nazwiska, 
jest Polakiem Oto dokładny tytuł jego pracy: 
Simonie Fairy Sedes. Collected ąnd tranśla- 
ted from the Bussian, Folish, Seruian and Bo- 
Jietnian.

W przedmowie mówi p. N ., że podaniom 
czeskim należy przyznać oryginalność formy, sztu
ki, wdzięku i wykończenia w kompozycyi w nie
równie wyższym stopniu, niż opowieściom ludo
wym wszystkich innych słowiańskich narodów. 
Wyższość tę przypisuje on, jak się wyraża, talen
towi tych poetów, którzy jc  zachowali dla potomności. 
Recenzent pomijając niejasność wyrażenia pana Na
ake, który nic wytłumaczył się, czy ma na myśli 
poetów w ściślejszcm znaczeniu wyrazu, czy też 
lud cały, który w tworzeniu takich pieśni zwykł 
uczestniczyć— przyznaje, żc w przytoczonych po
daniach prąd poetycki pulsuje najsilniejszem tę
tnem.

O polskich podaniach sądzi tłumacz, że w 
pich odzwierciedlają się bierne cnoty i ciepło u-

mysłu wieśniaków, których przedstawiają życie. 
Wedle recenzenta uatomiast, podane tu próby 
świadczą o dziwnej skłonności polskich włościan 
do rzeczy nadzwyczajnych, okropnych, i o chęci 
sprowadzania cierpień i przeciwności życia do 
wpływu złych duchów. I tak widzimy czarownika 
którego pochwycił przez niego samego wywołany 
wirowaty prąd i uniósł po przez niezmierzone 
przestrzenie, za nim zaś leci kraeząc i grożąc 
stado kruków. Spotykamy dalej straszny pochód
ducha morowej zarazy, widzimy go, w kształcie 
kobiety wyniosłej postawy, w bieliźnie, z rozpu
szczonym włosem kroczącego i słyszymy jak psy 
przy jego zbliżaniu stają, śmierć wietrzą i okropnie 
wyją...

Przechodząc do podań rosśyjskicli, uważa 
tłómacz, żc główną ich charakterystyką jest pro
stota, przechodząca nawet niekiedy w dzieciństwo, 
natomiast serbskie zowie jednymi w swoim rodza
ju w uiektórych rysach i może najciekawszemi z 
całego zbioru. Recenzeut zgadza się na to zdanie 
a na dowód przytacza opowiadanie, dla czego sto
pa człowieka nie jest zupełnio gładką. —  Złe du
chy po strąceniu z nieba, zabrały słońce ze sobą, 
sam szatan wziąwszy jc  na dzidę, niósł na grzbie
cie. Archanioł Michał wysłany za zbójcami, aby 
im łup odbić, przez długi czas nie mógł spełnić 
zlecenia. Wreszcie zwabił djabła do zanurzenia 
się w morzu, skoro zaś nieprzyjaciel zniknął, po
starał się o to, aby powierzchnia zamarzła i wzią
wszy słońce, które czart zostawił na górze, gdyż 
inaczej morze by odtajało, uleciał co żywiej do 
nieba. Sroka, pozostawiona przez złego ducha na 
straży, przywołała go ku obronie, szatan wysko
czywszy szybko, przedarł się przez lód i zaczął 
ścigać uchodzącego archanioła. Ten dobiegł szczę
śliwie z ocalonem słońcem do nieba, lecz gdy próg 
przekraczał, djabeł był już tak blisko, że mu wy
rwał drobny kawałek ciała ze stopy. Na pociechę 
dla anioła, przeznaczono, aby odtąd stopa każde
go człowieka miała małe wyżłobienie, co aż po 
dziś dzień pozostało. —  Przyznać trzeba, kończy 
niemiecki recenzent, że trudno o oryginalniejsze 
podanie.

j>  Stauisław Siuuloz, Podołaniu, wiel
ce obiecujący muzyk, umarł, jak Czas donosi, na 
dniu 30. sierpnia w Krzeszowicach, w 25tym ro
ku życia. Był to talent niepospolity z gruntownem 
nie na samą tylko muzykę ograniczającem się wy
kształceniem. W  dzieciństwie wywieziony przez 
ojca do Szwajcaryi , wychował się w szkołach 
Neufachatelskich, gdzie odbywszy kursa filozoficzne, 
na życzenie matki przeniósł się do Lwowa i tu 
ukończył studya prawnicze. Posiadając wielką ła
twość do języków, kilku językami mówił tak wy
bornie jak krajowiec, tak iż go nieraz we W ło
szech i we Francyi brano za Włocha lub Fran
cuza ; z największem jednak zamiłowaniem przy
kładał się do muzyki. W' konserwatoryum paryz- 
kiem kształcił się w grze na skrzypcach pod kie
runkiem tak znakomitych mistrzów, jak Joachim i 
Maszard, którzy talent jego wysoko cenili. Świe- 
tnem też powodzeniem uwieńczony został jego wy
stęp w liceum Rossiniego we Włoszech. Dzienni
ki włoskie z tego powodu z wielkiem uznaniem 
wyrażały się o młodym wirtuozie. Między inneini 
La voce del Popolo w fejletonie z 18. czerwca 
roku przeszłego zatytułowanym: „Scuola di Vio-
lino" tuk mówi: „W śród wszystkich wspomnia
nych dotąd najogólniejsze uznanie zyskał p. Sta
nisław Sandoz i Amadeusz Magri, pierwszy nie
słychaną pewnością i brawurą w wykonaniu kom- 
pozyoi L ’Appasionata di Vieuxtemps... Uczniami 
tymi słusznie szczycić się może prof. Verardi. Po
zostaną oni chlubą liceum Rossiniego" —  Dzien
nik L ’Alleanza w tymże roku (n. 24 ) wyliczy
wszy kilku pianistów i skrzypków rzeczonej szko
ły, tak kończy: „Co do wykonania między wszy
stkimi palma należy się p. Stan. Sandoz, który 
pod każdym względem z całą wytwornością (tutto 
sąuisito) w sposób prawdziwie artystyczny wywią 
zał się ze swego zadania." Ze zdanie to nie by
ło stronniczem, dowodzą głosy wszystkich innych 
dzienników, z pomiędzy których przytaczamy je 
szcze dwa, t. j. muzykalny tygodnik L ’Arpa i 11 
Monitore de Bologna. Pierwszy w num. 31, tak 
pisze: „A le kto wreszcie pokazał się skończonym 
koucercistą, to p. St. Sandoz, który na swym in
strumencie nie już gra, ale śpiewa, śmieje się, pła
cze i wyraża najżywszo namiętności. Drugi w n. 
168 nazwawszy go „un completo coucercista" tak 
dalej mówi: „Słuszne były te gorące oklaski, ja 
kich się p. Sandoz od pierwszego występu stał 
przedmiotem. Stanowi on z Amadeuszem Magri 
chwałę szkoły prof. Ycrardi i ma przed sobą świetną 
przyszłość."

Przyczyną śmierci utalentowanego młodzień
ca, który nie miał czasu Spełnić nadziei, jakie 
mu rokowano, miało być zbyt namiętno zamiłowa
nie do sztuki, praca nad siły, która wyczerpała 
jego wątło zdrowie.

W  Palais tles I»ea«x-art8 w Pa
ryżu ma być w tych dniach urządzona wystawa 
szkiców dokonanych przez malarza Pawła Baudry, 
wedle których ma być wykonaną ornamentyka 
wielkiego foyer nowej opery. Składa się na nią 
29 kompozycyi o figurach kolosalnych rozmiarów. 
Główno grupy przedstawiają: tragedyą, komodyą, 
dziewięć muz, parnas, mełodyą, tryumf poezyi 
(wielki allegoryczny obraz, przedstawiający świat 
cywilizowany w swych poetach, artystach i boha
terach); dalej ustępy z h i story i muzyki, jak Saula 
i Dawida, sen świętej Cecylii, Parysa śpiewające
go na górze Idzie i tańczącą Salomę. Do wię
kszych łączą się niniejszo grupy, uzmysławiające 
w geniuszach z chnrakterystycznemi amblematami

muzykę Francyi, Włoch, Hiszpanii, Niemiec, An
glii, i starożytnej Grecyi. Wykonanie spoczywa
jące przeważnie na nowoczesnem pojęciu sztuki, 
ma być znakomite. Do postaci kobiecych i dzie
cięcych służyły za model znane z piękności kobie
ty i dzieci paryzkie. Pismo paryzkie zawierające 
te szczegóły, podaje trzy koncepta malarza Bau
dry: Fresk oznaczający komedyą, przedstawia mło
dą boginię, chłoszczącą starego Fauna rózgą, ten 
ucieka, przyczem upada mu lwia skóra, którą zawiesił 
na barkach. „Gdyśmy myśleli"— są Słowa pisarza 
„że urocza nieśmiertelniczka uśmiecha się nieco, jak 
pierwsza kochanka w Gymnase,i: rzekł do nas ma
larz: „Cóż robić, mamy teraz r. 1874, namalo
wałem więc komedyę Dumasa syna." Zapytatany, 
dla czego córkę Heroda, Salomę wybrał na przedsta
wicielkę tańca, odparł! „Z  tego powodu, że po 
tańcu zażądała głowy Jana Chrzciciela. Mam uprze
dzenie do tańca, bo się zawsze smutnie kończy. 
Chcąc usymbolizować angielską muzykę, znalazł 
się malarz, co łatwo pojąć, w niemałym kłopocie, 
lecz ponieważ punkt ten był w programie, trzeba 
było szukać zposobu. Namalował geniuszka z i- 
ryjską harfą i ze szkocką kobzą. Brakło jeszcze 
geniusza Anglii, ponieważ każdy medaljon musi 
mieć trzech geniuszów. „Wiesz pan, jak przedsta
wię geniusza A n glii?" zapytał malarz. Oto wy
maluję Anglika, który płaci i udaje jak gdyby 
zrozumiał."

G O SPO D ARSTW O  I HANDEL
PRZł GLĄD h a n d l o w y .

Lwów, cinSa 31. sierpnia 1874.

Oryginalne sprawozd. G a z e t y  L w o w s k i e j .

(Dokończenie.)

N a  t a r g a c h  z a m i e j s c o w y c h  
ceny były następujące: B o c h n i a :  pszenica 
190 B  10 zł. 25 ct. do 10 zł. 76 et., żyto 
180 “B I  zł. —  ct. do 7 zł. 50 ct., jęczmień 
158 B  Q zł. 50 ct. do G zł. 80 ct., owies 
112 B  4 zł. 50 ct. do 4 zł. 75 ct. Uspo
sobienie polepsza się. Mniejsze transporty 
pszenicy i żyta odeszły do Szlązka i Prus; 
silny popyt na owies. T a r n ó w :  pszenica 
190 W  10 zł. 25 cnt. do 10 zł. 75 cnt., 
żyto 180 U  7 zł. —  ct. do 7 zł. 50 ct. 
jęczmień 158 B  6 zł. 50 ct. do 6 zł. 75 
ct. owies 112 B  4 zł. 50 ct. do 4 zł. 90 
ct. Usposobienie ożywione. W  skutek p o 
pytu ze strony zagranicy ożywił się handel 
zbożowy; wysłano mniejsze transporty. W y
wóz owsa trwa bez przerwy. D ę b i c a :  psze
nica 190 U  10 zł. 25 ct. do 10 zł. 75 ct., żyto 
180 B  7 zł. — ct. do 7 zł. 50 ct., jęczmień 158 ST
6 zł. 50 ct. do 6 zł. 90 ct., owies 112 U  3 
zł. 50 cnt. do 4 zł. 75 cnt. Usposobienie 
bardzo ożywione. Przez Kraków wywieziono 
sporo żyta i owsa do Prus i Szlązka. 
R z e s z ó w :  pszenica 190 10 zł. 25 ct. do
10 zł. 50 c t ., żyto 180 U  6 zł. 50 ct. do
7 zł. —  ct. jęczmień 158 B  5 zł. — ct. do
0 zł. 50 ct., owies 112 U  3 zł. 30 ct. do
4 zł. 50 ct. Usposobienie polepsza się. Dowie
ziono sporo żyta i owsa i zakupiono je dla 
wywozu. Pszenica jeszcze ciągle zaniedbana, 
jęczmień poszukiwany. J a r o s ł a w :  pszenica 
190 B  9 zł. 50 ct. do 10 zł. 25 ct., żyto 180 U 
6 zł. 50 ct. do 7 zł. — ct., jęczmień 158 B  5 
zł. 75 et. do 6 zł. —  ct., owies 112 B  4 
zł. —  ct. do 4 zł. 25 ct. Usposobienie bar 
dzo ożywione. Obrót polepszył się niezmier
nie w ostatnich 8 dniach i rozpoczął się 
znaczny wywóz; wywieziono pierwsze trans
porty żyta do Bielska i do młyuów na gra
nicy górno-szlązkiej; owies bardzo poszuki
wany. P r z e m y ś l :  pszenica 190 U  10
zł. —  ct. do 10 zł. 50 ct., żyto 180 B  
6 zł. 50 ct. do 7 zł. 50 ct., jęczmień 158 B  
6 zł. — ct. do 6 zł. 50 ct., owies 112 B  4 
zł 50 ct. do 5 z ł  25 ct. Usposobienie spo 
kojne. Zboże dowożone na targi zakupują 
na cele konsumcyi m iejscowej; dla wy
wozu nic jeszcze nie zakupiono; owies p o 
szukiwany. L w ó w :  pszenica 190 B  9 zł.
75 ct. do 10 zł. 25 ct. żyto 180 B  6 zł.
— ct. do 6 zł. 25 ct. jęczmień 158 B  5
zł. 75 ct. do 6 zł. —  ct. owies 112 B  4 zł. 
25 ct. do 4 zł. 75 ct. Za pszenicę z od 
stawą w październiku 9 złr. 50 c t . ; żyto z 
odstawą w październiku 6'15 cnt. Usposo
bienie w yczekujące; zakupują zboże tylko 
młyny parowe i wodne, zresztą panuje 
spokój. T a r n o p o l :  pszenica 190 fun
tów 7 zł. — cnt. do 9 zł. 75 cent. żyto
180 B  5 zł. —  ct. do 6 zł. 50 ct. ję 
czmień 158 B  5 zł. 25 ct. do 5 zł. 75 ct., 
owies 112 B  4 zł. — ct. do 4 zł. 25 ct. 
Usposobienie spokojne; dowozy zboża bar
dzo nieznaczne; wywóz ustał; kupcy wy
czekują. B r o d y :  pszenica 190 B  9
zł. 25 cent. do 9 zł. 75 cent., żyto
180 B  5 zł. 75 ct. do 6 zł. 25 ct., jęcz 
mień 158 B  5 zł. 50 ct. do 5 zł. 75 ct., 
owies 112 B  4 zł. 25 ct. do 4 zł. 50 ct. 
Usposobienie spokojne. W handlu zbożowym 
trwają jeszcze ferye i byłby zupełny spokój 
gdyby nie kolej Kijowsko-Brzeska, która do
wiozła nieco żyta. Przeważa tu zdanie, że

stagnacya w handlu zbożowym potrwa tu 
jeszcze czas jakiś, natomiast rozwinie się 
wywóz w zim ie, zależy to jednak od tego, 
jakie ceuy zboża będą w Itossyi. P o d w o ł o  
c z y s k  a: pszenica 190 f  9 zł. —  ct. do 
9 zł. 50 ct., żyto 180 U 5 zł. 50 ct. do 
5 zł. 75 ct., jęczmień 158 B  5 zł. 25 
ct. do 5 zł. 50 ct., owies 112 B  4 zł. 
—• ct. do 4 zł. 50 ct. Usposobienie wy
czekujące; Z Rossyi dowieziono w ostat 
nim tygodniu tylko 9.000 eeut zboża a to 
na zamówienia galicyjskich młyuów p aro
wych; najwięcej dowieziono pszeuiey.

W ę g l a  k a moi e n u e gjo przewieziono 
w ostatnich ośmiu dniach przez Kraków 
8.200 ceutnarów. Z Kijowa donoszą, że za 
warto już umowę na dostawę znaczniejszych 
transportów węgla kamiennego dla cukro- 
warń rossyjskich i że jeszcze w tym roku 
rozpocznie się dostawa.

** Stan wkładek kasy oszczędności 
w Stanisławowie z dniem 31. lipca 1874 
wynosił 528.419 złr. 11 ct., w sierpniu 1874
włożyło 66 stron 33.246 zł. 15 ct., a wyjęło 
25 stron 19.052 zł. 45 ct. przybyło zatem 
14 193 złr 70 ct, Stan wkładek z dniem 31. 
sierpnia 1874 u 1515 stron wynosi 542 612 
złr. 81 ct.

OSTATNIA POCZTA.
Komendant państwowego zakładu sta

dniczego w D r o h o w y ż u  c. k. pułkownik 
bar. G u s t a w  L i n d e n f e l s  powołany zo
stał do służby w ministerstwie roluictwa.

Hr. B e  u s t  przybył 31 sierpnia do 
Salzburga i udał się ztamtąd do Gastein.

W skutek p o l e c e n i a  c e s a r s k i e g o  
węgierska rada ministrów zajmowała się 
jeszcze raz sprawą cła zbożowego. Postano
wiono wytrwać na dotychczasowem stano
wisku ponieważ zniesienie cła zbożowego 
w drodze rozporządzenia jest niemożliwe, a 
i w ogóle ze względów na gospodarstwo 
narodowe nieodpowiedue.

Baron A p f a l t e r u  uie przyjął man
datu do Rady państwa.

Duia 31. sierpnia przypadała roczni
ca śmierci L a  s s a l i  a. Socyaliśei wrocław
scy znosili kwiaty i wieńce ua jego grób 
na cmentarzu żydowskim. Policya puszczała 
na cmentarz tylko grupy po sześć osób 
wynoszące. Większych demonstracyi zanie
chano. Na strzelnicy Hasenclewer uczci m o
wą pamięć Lassalla.

N i e m i e c k i  p o s e ł  w Rzymie Ken- 
dell wyjechał na kilka dni do YTarzinu.

Na ć w i c z e n i a  j e s i e n n e  w o j s k  
n i e m i e c k i c h  wysiał rząd francuski ka
pitana Bigodeta.

Dzisiejsza Presse p isze : Dowiadujemy 
się, że zarząd armii w s p r a w i e  a r t y l e -  
r y i  p o l n e j  powziął nareszcie stanowczą 
decezyę, i że popierać będzie w najwyż
szych kołach przyjęcie modelu, próbowane • 
go w ostatnich czasach w Steinfeld.

P o s e ł  h i s z p a ń s k i  Uega do Armi- 
jo , wręczy dziś prezydentowi Mac Mahono- 
wi listy swoje wierzytelne.

Urzędowy dziennik karlistowski ogła
sza l i s t  hr.  C h a m b o r d a  do  D o n  Car-  
l o s  a,  wyrażający nadzieję, że sprawa le- 
gitymizmu w Hiszpanii będzie tryum
fować.

Depesza karlistowska mówi, że Zabal- 
la chcąc zaopatrzyć miasto Vittorię w ży
wność, został przez Alvaresa pobity, i do 
jenerała Loma miał wrócić.

Duia 31. sierpnia zaniepokojone zo
stało miasteczko Liwia w skutku p o g r ó ż 
k i  S a b a  l i s a ,  iż uprowadzi zakładników. 
Wojsko francuskie stanęło pod bronią ua 
wieść, że Karliści naruszyli granicę fra n 
cuską. W nocy 30. sierpnia odparto ponow
ny s z t u r m  K a r l i  s t ó w  na P u y c e r d ę .  
Wiele domów na przedmieściu Puycerdy 
stoi w płomieniach.

Telegramy Gazety Lwowskiej.

B e r lin ,  2. września. Cesarz przy
jął kredytywę posła hiszpańskiego Raskona.

B a t y m ,  2. września. Sella oświad
czył gotowość do udzielenia Minghetteinu 
zupełnego poparcia.

( ' u O i n i a ,  2 września. W ybuchy 
wulkaniczne na górze Etna trwają ciągle 
w trzech otworach. Zaszły silne trzęsienia 
ziem , ale nie wyrządziły szkody.

Odpowiedz, redaktor: W ładysław  Łoziński,



5
W y k a z  osób  z m a r ły ch

za czas od dnia 21. do 31. Bierpnia 1874.
1. Lewicki Wincenty, syn konduktora przy 

kolei, m. 15, na płonnicę. — 2. Lisowicz Stefania, 
dziecię urzędnika magistrat., 20 dni, na biegunkę.
— 3. Barber Dyonizy, inżynier kolejowy, 1. 41, na 
obrzęk mózgu. — 4. Balbirer Ludwik, dziecię czel. 
szewskiego, 1. 1, na biegunkę. — 5. Reis Rosa Ra
chela, dziecię pomoc, malars., m. 6, na biegunkę.
— 6. Hyrak Marya, zarobnica, 1. 55, na wodn% pu
chlinę. — 7. Sturyło Maciej, zarobnik, 1. 52, na 
Buchoty pluc. — 8. Rużycki Józef, zarobnik, 1. 24, 
na zapalenie nerek. — 9. Schorf Dora. córka handl 
drzewem, 1. 10, na Tyfus. — 10. Naorol Antoni, 
dziecię murarza, m. 11, na biegunkę. — 11. Btndl 
Salamon, syn dozorcy chorych, m. 8, na biegunkę.
— 12. Sawańczuk Teresa, żona szynkarza, 1. 60, na 
raka. — 13. Puczka Józef, właściciel realności, 1. 
53, na zapalenie płuc. — 14. Koller Izak, stręczy
ciel, 1.65, na zapalenie m ózgu.— 15. Teller Schein- 
del uboga, 1.75, ze starości. — 16. Sołtecznik Ka
rolina, prebendaryuszka z domu ubogich, 1. 51, na 
suchoty. — 17. Kanach Kazimierz, zarobnik, 1. 30. 
na obłęd opilczy. — 18. Romaki Stanisław, syn sto
larza, m. 1, na cholerynę. — 19. Bgdryta Hermina, 
córka urzędnika przy kolei, m. 18, na biegunkę. — 
20. Wołoszyn Wasyl, sługa, 1. 30, na zanik schył
kowy. __ 21. Szukatkiewicz Jan, ezel. krawiecki,
1. 50 na porażenie serca. — 22. Uibel Rozalia, dzie
cię zarobnicy, 1. 3, na płonnicę. — 23. Barańska 
Katarzyna, prebendaryuszka z domu ubogich, 1. 65, 
na gruźlicę. — 24. Lutwak Markus Ber, nauczyciel 
dzieci 1. 48, ria cholerę. — 25 Beilech łlerscb, 
stręczyciel, 1. 83, na uwiąd schyłkowy. — 26. Szaj- 
char Zofia, córka mydlarza, 1 8, na czerwonkę. — 
27. Lewińska Anna, córka konduktora kol., 1. 3, 
na płonnicę. — 2.8. Całka Marya, sługa, 1 50, na 
szał przewłoczny. — 29. Kozubów Konstanty, zaro
bnik, 1. 30, na uduszenie przez powieszenie. — 30.

Hochstatter Franciszek, dziecię c. k. porucz. arty- 
leryi, m. 10, na odrę. -  31. Rzehanek Michalina,
dziecię krupiarza, 21 dni, na cholerynę. — 32. Wrze- 
śniowski Stan., uczeń szkoły handlowej, 1. 19, na 
gruźlicę płuc. — 33. Mons Antonina, wdowa po 
dentyście, 1.55, na durzycę. — 34. Tabaczuk Marya, 
dziecię zarobnika, m. 6, na cholerynę. — 35. Griinn 
Chaje Bliima, żona krawca, 1. 70, na wodną puchli
nę. — 36. Olearnik Marya, sierota, 1. 4% , na kur.
— 37. Schindler Samuel, zarobnik, 1. 22, na krwio- 
tok płucny. — 38. Turfaluk Oleksa, więzień domu 
karnego, 1. 21, na suchoty. — 39. Slawik Jozef, 
więzień domu karnego, 1. 45, na suchoty. — 40. 
Olszewski Stanisław, syn kamieniarza, 1. 2, na kur.
— 41. Nagel Chaje, żona nauczyciela domowego, 1. 
56, na durzycę. — 42. Chachamewicz Ele, dziecię 
zarobnika, 1. 2, na suchoty. — 43. Sikorski Ferdy
nand, syn strażnika urzędu cymentn., m. 18, na 
biegunkę. — 44, Florsch Maciej murarz, 1. 34. na 
suchoty płuc.

(Dokończenie nastąpi.)

Dnia 2. Września 1874 rok u , wyciągnięto 
w c. k. urzędzie loteryjnym Lwowskim następu
jące pięć liczb: 

68 6 0  7 0  O S  5 0
Następne ciągnienia przypadają w dniu 16. 

i 30. Września 1874 r.

Dnia 2. Września.

H o t o l  H a r o p a j s k t
Pp. Jeromy hr. dola Scala, z Huilicz. St. 

br. Romaszkan, obyw,, z Horodenki. — AdamNoel, 
z Sosolówki. — Karol Parzelski, z Mikołajowa. — 
Hipolit Winnicki z Liska.

Hotel Angielski:
Pp. Julian Jełowicki, z Daszawy. — Dyonizy 

Papara, z Batiatycz.
H atfsl Z o i ż s  :

Pp. Zdzisław hr. Dembiński, obyw. z Bory- 
nicz. — Józef Hauser, nadpor., z Złoczowa. — Ad. 
Nemhing, porucz. z Złoczowa. — St. Dembiński, z 
Koniuszek. — Edw, Miinther, z aniowa. — Z e
non Nowosielski, z Uniażyc. — Kai. Ochocki, z 
Białobożnicj. — Wł. Przybysławski, z Czortkowa.
— Emil Podhorodyński, z Rossyi.

Hotel W arszawski:
Pp. Woj. Jarzymowski, z Pstrowa. — Ign. 

Pierzchała, z Uszkowic.
Hotel Krakowski:

Pp. Józef Podwysocki, z Tarnopola. — Józef 
Witosławski, z Żędowic. — Włodz. Żarski, porucz., 
z Żółkwi.

H o t e l  K n h n a :
Pp. K. Chmielewski, z Buska. — Jul. Prze- 

drzymirski, z Żółkwi.

O d je c h a li  *e  L w o w a .
dnia 2. Września.

Pp. Wł. hr. Baworowski, ob., do Strussowa.
— Jan br. Konopka, do Szkła. — Jan Bejzyn, do 
Porudna. — Jan Boldeskul, do Czerniowiee. - Alf. 
Cielecki, do Tarnowa, — Ant. Dziubikowski, do 
Brodów. — Józef Gostkowski, do Krakowa. — Jan 
Mikrut, do Krakowa. — Kajetan Zadurowicz, do 
Rożnowa.

Spostrzeżenia meteorologiczne.
z dnia 3. Września 1874.

Barometr 742 94mm. Psychrometr suchy 14‘50°C. 
Psychrometr wilgotny 12'7f>°C. Prężność pary 9.78 
mm. W ilgoć 81Es. Zachmurzenie 2. Wiatr 02. 
Ozon 6. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin —

Pociągi kolejowe: 
Przychodzą:

na główny dworzec: z Krakowa: o 5. godz. 
57 min. rano, 9 godz. 45 m. w nocy i 10 g. 
50 m. rano; z Czerniowiee: o 10. godz.
13 min. w nocy, 4. godz. w nocy i 3. godz.
5. min. po południu — z Podwołoczysk i Bro
dów: o 4. godz. 18 min. rano, 4. godz. 3
min. po południu i 10. godz. 58 min. w nocy; 
ze Stryja: codziennie o 7. godz. 22 min. wie
czór, prócz tego w Poniedziałek, Środę : Piątek 
o 8. goaz. 45 min. rano.

Odchodzą: 
do Krakowa o 5. godz. 5. min. rano, 5. godz.
5 min. wieczór i 11. godz. 28 min. w nocy;
— do Czerniowiee: o 6 , godz. 50 min. rano,
11. godz. 48 uiin. w nocy i 12. godz. 50 min. 
w południe; —  do Podwołoczysk i Brodów:
12. godz. w południe, 10. godz w nocy i 6, 
godz. 7 min. rano, do Stryja codziennie o 7. 
godz. 22 m. rano, prócz tego we Wtorek,
Czwartek i Niedzielę o 8. godz. 20 min. po połud.

Z Podzamcza: 
odchodzą do Podwołoczysk i do Brodów: o
11 g. 32 ra. w nocy i 12 g. 26 m. wpołudn.

Cennik lwowskiej Izby handl. ł przem.
L w ó w , dnia  2. W rześn ia  1874.

1 . A Łeye u  l i ł u k ę .
płacą | żądają
zł. Ct.

~
zł. Ct.

Solel (ęal. Kar. Ludw. po 800 it. m. k. \ & 
<olei lwow.-oiern.-Jas. po 80(> ił . w. a. j = 
Baoka lilp. ica-l. «

250 263 —
1*6 50 1*8 50
?20 50 222 50

S . L is ty  i a i I .  »  lO O  hZ.
Tow. kred. gal. 5-pront. w. a. . . . . . 8* 75 85 25
Tow. kredyt, gul. *-pru. w. a. . JO 75 — 75 50
t-prent. listy zastawne nowe okresowe. « 8* 75 85 25
Banku Mpoteezn. gal. . . . . fi? 89 — 89 50
ttlti. sakładu kred. włościańskiego 5- #5 50 - —

S . Oblfigl s «  10*9 «* . '5 83 30 83 85IndemuUaeyjne gał....................................
PoiyOŁłd krą)owej * r. 1873 po 6 pr. wa. 8 86 50 §7 25

L o s y . >-« 17 18 50MCiafltA Krakowa . P'
Stanisławowa . . • 14 15 80

1 .
Dukał holenderski . . . . 1 15 5 24

B cesarski , . , 5 19 K26
Sapolaond’or • -
P ćf iraparyał rcasyjaki . 8 78 6 86

8 93 P S
iŁcboi roiayłafci srebrny . 1 63 1 69

-  papierowy 
Talar pruski »rebrny . • * .

1 52 t 53
. — — — _

bttefc kaaow® . . . . . 3 SI i 82
Srebru , • * • • • • * • 104 — 105 —

g t f f  g i a ł d y  w i f i A o i *
Dala 31. Sierpnia

Ł. J> I ffl g  JP »  ń x ł sy * 
oiity dług, państw* w banku. . . .

* „ w srebrze . .

(Zft 100 łI.)
płaca £ądaH

71.85 71.95
74.85 74 95

płacą żądaj*
266.— 272.— 
243.— 24 5 . -  
102.50 103.— 
109.2) 109.50 
11150 112*—

27*.— —

1 0 6  s ł .
97.— 

. 82.— 
. 83.70
. 97.80
. T5.25
. 78.—

Losy * r. 1839 cało
„ „ 1839 piąta cześć .
„  „ 185* po 250 zł. 4-prc. .
„ „ 18 G0 po 500 zł. B-pre. .
„ „ 1860 po 100 zł. 5-pro. .

Pożyczka z r. 3864 (z premią) po 100 sł. .
Banty Como po *9 lir. anatr. t % ,

3 . O b liffA tye  lo d «m n . fc0/0 s «
Czech ,
Bukowiny . 
tłaiicyi
£flżase| Auctryi
Siedmiogrodu ■* .

*. Akeye.
Bank angło-auatr. po 300 zł. wpłata 80 pro. 151.50 
Inat. kred. dla handlu po 16 0  *ł. . . . 239 75
Niifezo-auBtr. tow. eskompt. po 500 zi. , 900.—
Gal. banku kraj. k 200 zł. wpłata *0 pro. , —.— —
Sal. banku hip. po 200 zł. wpłata CO prv. , — —.—
Sal. banku handl. i przem. k 200 xł. wpł. *0 pro. —.— — 
Gal. sakł. kred. ciernak. a 300 sł. . • • —
Banku narodowego , . 974.— 976.—
Kol. raidrdest. k S00 zł. w Srebr. ■ • . —
Ausfe:. to w. żeglugi par. po iSOO *s. m. k. . 548.— 550.—
Kol. Ces. JSIżbiety po 200 *ł. m. k. . . . 199.50 200.50
S ol. Freszów-Tarn. (węg. caęść) k 900 ał.w *reb. — .— 
PÓŁ kolej po IOOO zł. w. a. . . . .  1982.— 1985.—
Sol. Kar. Ludw. po 900 sŁ m. k. . . 252.— 252.50
Lwow.-csem. kol. po 200 rf. w. a. w srebr. . 147.50 14 8 . —
To w. koi. iel. paiwt, po 900 m. k. . 820.— 8 2 1 .—
ifo M . kol. państw, po 200 sł. w. a. , 140.75 U l.25
I. g&*. k zi. w srebr. . 127.60 128.-

4 . Ł lsty  i s i l .  lo s o w a n e . psa 100 zł.

98.—
8S-25
84.—
98.25
75.60
78.50

152.—
240.—
910.—

Powsz. ausir. zakł. kred. ziem. *-prc. 1 
£tal. zakł. kr. ziem. w Krak. loa. w 18 lat

" " " ■  " " 86 " 
Sal. ło w . Tuod? w. a. po 4 pro. .

a n n po s pro. .
Gal. banku hipot. po 6 pro. .
Gal. zakł. kred. wlośo. po 6 pro. , 
Bank. naród, po S pro. . . .
Włjg. iow. ziem. po i  1 pół pro.

n ■ w (renta) po 6 pro

r srbr. , 
6-prc. 
6-prc. 
l i  pół

95.50
91.—

75.— 
85. -  
8 9 .- 
98. -  
93.35 
85.75 
85 75

96.25
91.50
88.50
95.50

89-20

93,50 
86,— 
86 —

ft. O b lle  «  p ro w e n t  jk le r w s n e ń s tv « . 100 zł.)
Koi. Albrechta k 300 zł. 5-pro. w. a. .
Kol. nadniestrzańska k 300 zł. i-pro. w. a. . 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (wąg. oząśó)

k 300 xł. 5-pro. w arbr..............................
Kol. półn. po 100 zł. k .....................................

„ „ „ 100  zł. w. a......................................
Kol. gal. Kar. Ludw. po 300 zł. 5 prc.

.  .  . . . .
Kol. lwów ezern. )za. IV e m la y l k 500 zł.

»-pra. w orbr...............................................
gal. kj.'. k *£. 6-pro. w arbr. •

Ł o « y .
Inat kred. dla handlu po 10 0  zł. w, a.
Claiego po 40 zł. m. k. ,
Tow. iegi. par. na Dunaju PO 100 zł. n 
K.eglevicha po 10 zł. m. k. .
Loty miasta Krakowa . . . .  
Pożyczka miasta Budy po 60 zł. w. z.
Paltiego po 40 sł. m k. .
Fnndacya azpit. Aroykbiąola K^.doH- 
Sałmń po 40 zł. m. k. . .

79.80 80.—
33.— 33.50

95*30
70.— 
95-25 
89.75 

106.— 
103.25 
103, -

81.— — 
79.70 80.35

8t. Gonolfl po 40 sł. m. Sc. .
Po£. miasta Stanisławowa po ao sł. 
Poi, Tryeat. po 100 zł. ca. k.

„ „ »0 ił . W . a ,
Waldateiua po 20 zł. m. k. . 
Wlndlaohgratza po 20 zł. nx k. .

W cfe il* . (Hk ś ic:
Amsterdam za 100 s>. hot . ,
Augsburg za 100 zł. w p. 1 1 .
BfSŁ-Iln za 10 0  ial..............................
Frankfurt 100 zł. w. p. c,
amuborg za lot) Jd. B . .
Lo idyn zu 10 f t  zst . ,

za 10D fr. . . .

23.75 
14 50

106.—
5 3 .-
20.75 
31,-

94.2 
1 5 .-  

106.50 
53.- 
fil 23 
2 2 .—

92. -  92.20
91.4 > 91.60

EŁtwp*
man.Wttg!,  pet.

Korona aohrankówka 
Eoayjaki imparyzł 
Talar związków? 
irebeo

91.65 
53 6 1 

109.80 
13.50

5A7
6.27

81.80
53.60

109.90
43.55

5.27
5.27

8.82 8 83

104. — 1 4.10

T o lo g r a f o 's r a n y  k u r s  rcm>dł«fiBki
Dnia 2. Września >ł.

164.— 165.50 Jednolity dług państwa w banknotach 71 75
23.50 24.50 w n  ̂ w srebrz* , 74 80

te. , 89.75 90.25 Losy z i8Lr9 roka . . . . . 109 25
. 12.75 13.25 Akoye banka wiedeńskiego . , 975 —
. 17.— 1S — „ n kredytowego 239 80
. 35. — 25.50 Londyn 10  fantów szterlingów 109 70
. 26.50 —._ S rebro.................................................. 103 70
. 13 50 1 4 .- Hapoleond/or . . . . .  . 3 81

30.— 31. Dukat * . -

w j  mm. a z  j ę  <kb> w a t
(2997) 0 1 > w ie s2 c * « » I e .

L. 47536. C k. Sąd krajowy jako 
handlowy we Lwowie ogłasza niniejszem że 
na dniu 13. sierpnia 1874 firma: Towarzy
stwo zaliczkowe dla rolnictwa i przemysłu 1 
rolniczego we Lwowie, stowarzyszenie zare
jestrowane z ogranie/.oną porgką,, —  do re
jestru stowarzyszeń zarobkowych i gospo
darczych z tern wpisaną została, że:

I Na mocy statutu z dnia 18. czerwca 
1874 r. zawiązało się stowarzyszenie 
przyjmując

2. Firmę „Towarzystwo zaliczkowe dla rol
nictwa i przemysłu rolniczego we Lwowie “

stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką z siedzibą we Lwowie,

3. że przedmiotem przedsiębiorstwa tego 
jest według §. 1. statutu dostarczenie 
członkom swoim na umiarkowany pro
cent gotowych pieniędzy potrzebnych 
do obrotu w gospodarstwie, za pomocą 
wspólnego kredytu ws yetkich członków;

4. że zarząd stowarzyszenia sprawuje Dy- 
rekeya, złożona z trzech członków pp. 
Józefa Pajączkowskiego, Jakuba Wiktor 
i Macieja Kunaszowskiego we Lwowie 
zamieszkałych -  źe w zastępstwie dyre
ktorów fungować mają pp. Edward hr. 
Bzieduszycki, Waleryan Podlewski i 
Konstanty Thorznicki;

5. że czas istnienia stowarzyszenia jest 
nieokreślony ;

6. że ogłoszenia od towarzystwa umiesz
czone będą w jednym z dzienników 
lwowskich i jednym z dzienników kra
kowskich pod firmą towarzystwa i za
opatrzone podpisami przynajmniej dwu 
członków dyrekcyi, ogłoszenia zaś zwo
łujące ogólne zgromadzenia, jeżeli zwo
łanie nie pochodzi od dyrekcyi pod na- 
p ’sem : „Bada nadzorcza towarzystwa
zaliczkowego dla rolnictwa i przemysłu 
rolniczego we Lwowie, stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną poręką" 
N.N. prezes, N.N. sekretarz:

7 że za wszelkie z obowiązania stowa
rzyszenia w obec osób trzecich odpo
wiadają członkowie, o ile fundusze sto
warzyszenia w funduszu rezerwowym i 
udziałach nie wystarczają, pięćkrotną 
kwotą udziałów, według postanowień 
§■ 76. ustawy z 9. kwietnia 1873 Nr. 
70 D U P. a do ważności zobowią
zań stowarzyszenia potrzeba obok fir
my podpisu dwu członków dyrekcyi, 

Lwów dnia 21. Sierpnia 1874.

O b w i e s z c z e n i e .
W miejsce zmarłego dnia

(3073)
L. 536. W miejsce zmarłego dnia 1 

Września 1874 adwokata Dr Józefa Sermaka, 
wydział Izby Adwokatów zamianował jene- 
ralnym substytutem adwokata Dr Teobalda 
Semilskiego a zastępcą tegoż, adwokata Dr. 
Józefa Skałkowskiego.

Z wydziału Izby adwokatów.
Lwów dnia t. Września 1874.

(2992 1 -  3) u  ,1 y  lt  t.
L 4648. C. k. Sąd powiatowy w Brzes

ku w drodze dalszej egzekucyi zapisu i wnios
ku kompromisarskiego z dnia 20. Listopa
da 1872 w celu zaspokojenia pretensyi Ben
jamina Dessera w kwocie 50 zł. w. a wraz 
z procentami po 2 zł. w. a miesięcznie od 20. 
Marca 1873 do 20. Listopada 1873, zezwa
la na przymusową sprzedaż przez publiczną 
licytacyę 12 morgów gruntu i domu miesz
kalnego wraz z komorą i stodołą pod Nr. 
d. 46 w Okocimie, nie będącego przedmio
tem ksiąg gruntowych, należącego do mał
żonków Antoniego i Maryanny Stusów.

Licytacja ta odbędzie się w 3. termi
nach, mianowicie: 22. Września, 15. Paź
dziernika i 3 Listopada 1874 każdy raz o 
godzinie 9 przed południem, pod następu-
jącemi warunkami:

1. Nâ  pierwszym i drugim terminie real
ność ta sprzedaną być może tylko za 
cenę szacunkową, lub powyżej takowej, 
na 3 terminie zsś i poniżej tej ceny.

2 . Za cenę Wywołania ustanawia się cenę 
szacunkową w kwocie 1600 zł. w. a.

3 . Każdy licytant -  nie wyjmując egzeku 
cyę popierającego — obowiązany jest zło
żyć wadyum 160 zł. w. a. w gotówce do 
rąk komisyi licyta.cyjm j.

4. Nabywca obowiązanym będzie całą ce
nę kupna z wliczeniem złożonego wa- 
dyum w 14. dniach po prawomocności 
rezolucyi akt dokonanej licytacyi do wia
domości przyjmującej, do depozytu są
dowego złożyć —  poczem mu powyższa 
realność w posiadanie oddaną, tudzież 
dekret dziedzictwa wydanym zostanie.

5. Nabywcy niedotrzymującemu warunku 
poprzedniego przepada wadyum, a nad
to tenże za szkody wyniknąć mogące ca
łym majątkiem swym będzie odpowie
dzialnym i na jego koszt i niebezpie
czeństwo nastąpi relicytacya powyższej 
połowy realnościw jednym terminie.

6. Akt zajęcia i oszacowania tej realności 
można w t s. registraturze przejrzeć.

Brzesko dnia 14. Sierpnia 1874.
(2998 1— 3) E  d  y  k  t .

L. 27428. C. k. Sąd krajowy we Lwo
wie oznajmia niniejszem, że zezwala się na 
podstawie prawomocnej uchwały z 19. Lipca 
1873 L. 35145 w drodze dalszej egzekucyi 
celem zaspokojenia Izakowi Richterowi na
leżącej się sumy 1530 zł. wraz z procentami 
40/0 miesięcznie czyli 4&°/o rocznie od dnia 
12 Marca 1874 bieżącemi, kosztami egzeku
cyjne mi 8 zł. 80 ct. już przyznanemi, jako 
też teraźniejszemi w kwocie 9 zł. 47 ct. wa. 
egzekucyjna sprzedaż następujących na rzecz 
p. Dr. Kornela Lewickiego wedle Dom 47 3 
pag 157 n 59 on w stanie biernym dóbr 
Ulucze Hroszówka i Lodziny intabulowanych 
a następnie na cenę kupna tych dóbr prze
niesionych sum.

a) Sumy 20207 zł. 30 ct. m k. Dom
312 pag 55 n. 15 i 32 on Dom 473 pag.
150 n. 53 on. w stanie biernym dóbr Ulucz 
i Hroszówka w drodze egzekucyjnej intabulo
wanej, a wedle Dom 308 pag 335 n. 14 on 
Instr. 997 pag 68 na cenę kupna sprzedaży 
dóbr Lodzine z przyleg. Chłomcza i Dobra 
przeniesionej,

b) Sumy 3000 zł. m. k. Dom 312 pag. 
58 n 38 on odnośnie po pozy. Dom 312 p.
36 n. 4 on. w stanie biernym dóbr Ulucz i
Hroszówka intabulowanej a ut Instr. 997 p. 
68 n. 10 on. na eenę kupna dóbr Łodziny 
Chłomcza i Dobra przeniesionej—część więk
szej sumy 3000 zł. m. k. stanowiącej z procen
tami 5 %  od 20. Grudnia 1861.

c) Sumy 1000 zł. m. k. Dom 308 pag 
333 n. 43 on

d) Sumy 1000 zł. m. k. Dom 461 pag 
342 n. 46 on.

e) Sumy 1000 zł. m. k. Dom 461 pag 
342 n. 46 on.

f) Sumy 1000 zł. m. k. Dom. 461 pag 
245 n. 56 on.

g) Sumy 1000 zł, m. k. Dom. 308 pag 
335 n. 45 on. które to sumy z kapitału 10000 
zł. Dom 312 pag. 35 u. 3 on. w s t a n ie  bie
rnym dóbr Ulucz i Hroszówka intabulowanego, 
tudzież ut Dom 308pag. 335 n. 14 on. Instr. 
997 pag. 68 n. 1 on. na cenę kupna 1 sprze
daży dóbr Lodzina z przyleg. Chłomcze i 
Dobra przeniesionego pochodzą, wszystkie 
z 1/4 częścią 5<>/0 odsetkami od sumy 10000 
zł. od 27. Stycznia 1846do i .  Stycznia 1861 
zapadłych.

Licytacya ta odbędzie się w trzech 
terminach a to dnia 22. Września, 19. Paź. 
24. Listopada 1874 każdą razą o godzinie 
11 rano.

Cenę wywołania stanowi kwota nomi- 
minalna tych sum.

Każdy chęć kupienia mający winien 
jest złożyć przed rozpoczęciem licytacyi 5°,0 
procentowe wadyum ceny wywoławczej t. j. 
kwotę 1427 zł. 85 ct. w. a w gotówce, w 
książeczkach kasy oszczędności, w papierach 
indem, lub papierach państ., wedle ostatnie
go kursu Gazety Lwowskiej —  do rąk ko
misyi licytacyjnej

O tej licytacyi zawiadamia się egzeku- 
cyę prowadzącego p. Izaka Richtera, jakoteż 
p. Dr. Kornela Lewickiego — niemniej na 
stępujących wierzycieli hipotecznych:j Jakóba 
Schwarca właściciela młyna parowego w Prze
my ślu , Leizora Linie właściciela realności we 
Lwowie, Jana Tcpolnickiego dyrektora ban
ku budowniczego we Lwowie, wysoki skarb 
na ręce ck. prokuratoryi skarbu, firmę ,D r .
Kaczkowski i Żaba“ w Tarnowie w końcu
wszystkich wierzycieli hipotecznych, którzy 
po wygotowaniu extraktu tabularnego natyeh- 
sumacb prawo zastawu nabyli, na ręce usta
nowionego niniejszem kuratora w osobie ad. 
Dr. Berlinera z zastępstwem adw. Dr. Jeke- 
lesa i przez edykta.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów 1. Sierpnia 1874.

(3001 1 — 3) K o n k u r s .
L 1758 W celu obsadzenia posady c. 

k. Prokuratora Państwa w Tarnowie z VII. 
ranca i plącą systemizowaną.

Ubiegający się o tę posadę winni wnieść 
swe podania w drodze prawem przepisanej 
w ciągu dni czternastu od dnia 3. umiesz
czenia mniejszego obwieszczenia w Gazecie 
Lwowskiej do c. k. Nadprokuratoryi Pań
stwa w Krakowie.

Kraków dnia 28. Sierpnia 1874.

(3025  1—3) O bwieszczenie licy ta c y i.
u. 5556 W urzędzie gminnym miasta 

Drohobycza przedsięwzięte zostaną licytacyę 
celem wydzierżawienia najwyżej ofiarującemu 
dochodów tejże gminy a mianowicie:

1. Dnia 7 Paźdz. 1874 celem wydzier
żawienia miejskiej propinacyi gorzałczanej 
z ceną wywołalną rocznie S4880 zł. w. a.

1. Dnia 8. Paźdz. 1874 celem wydzier
żawienia miejskiej propinacyi piwnej to jest
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prawa poboru opiaty od piwa z ceną wy- 
wołalną rocznie 17000 zł. a. w.

3. Dnia 9. Października 1874 celem 
wydzierżawienia miejskiej propinacyi miodo
wej z ceną wywołalną rocznie 568 zł. w. a.

4. Oraz dnia 9. Paździer. 1874 celem 
wydzierżawienia browaru miejskiego z ceną 
wywoławczą rocznie 3420 zł. w. a.

Zawsze o godz. 9 przed południem, a 
to wydzierżawione będą, pierwsze trzy na 
lat 3 a ostatni na lat 6 od 1 Stycznia 1875 
licząc.

Wadyum ustanowiono w wysokości 1/10 
części jednorocznej ceny wywoławczej, kau 
cyę na zabezpieczenie czynszu i dalszych z 
obowiązań w wysokości ćwierćrocznego czyn 
szu — nadto osobną kaucyę na zabezpie
czenie nieuszkodzenia browaru i urządzenia 
w wysokości 2000 zł.

Pisemne oferty będą prżyjmowane w 
dniach 7. i 8. Paźdz. tylko do godz. 6 po 
połud. zaś dnia 9. Paźdz, 1874 li tylko do 
po 2 godz. po połud., poczem nastąpi ustna 
licytacya.

Warunki lioytacyi wyłożone w tut. U- 
rzędzie gminnym do przejrzenia.

Od Zwierzchności gminnej.
Drohobycz dnia 27. Sierpnia 1874

(3 0 1 3 ) ( g i l u
©a§ I. f. SOłinifterium be§ /ynnern fiat 

unterm 20. Sfugufi 1874, 3 . 2431 M. Jv ber 
in 33uba=ipeft erfcfjeineitben periobifcfjen ŚDrudt 
fcfjrift „DrtenS" auf ©rititb beś § 26 be§ 
iprefjgefeieś ben Spoftbefiit fiir bie im 3teid)§= 
ratfie certretenen Ronigteidje unb Sduber ent= 
jogen.

3nt 9łamen ©r. SfJfajeftdt beś Sfaiferś! 
®aś t. t  Sanbeśgericl)t atś iprejigeridjt in 
SBien, fiat auf 2fntrag ber f. f. ©taatśamoaft= 
fdjaft erfannt, bafj *• ber in ber
Śfummer 34 ber gettfdjrift ,/®er freie ©taat' 
nom 22, 2fuguft 1874 entfiattenen 2fuffa|e§ 
unter ber Sfuffdjrift „ipofittfcfje 9iunbfd)au" 
baś SSergefien nai| §. 300 ©t. © ., 2 ber 3jn= 
fjalt be§ ebenbort entfiattenen Sluffafeeś, f>egin= 
nenb mit ben SBorten „iBifcfjof Sfubigier" fcfitre= 
jśenb mit ben SBorten „wirb immerarger" baś 
93erbred)en nad) §§. 63 unb 64 ©t. ©  6e= 
griinbe, unb es roirb nacf) § 493 (St. ip. D. 
baś iBerbot ber SBeiternerbreitung biefer 2>rud= 
fc^rift auśgefprodjen.

2Bien, am 25 Sfuguft 1874.
©djroatger m. p. SCEiaCftnger m. p.

2Sice=$rdfibent. 9iatf)§=©ecretdr

(3015 3 - 3) Ogłoszenie.
L. 5868. W miasteczku „Kęty* zosta

ła otwartą z dniem dzisiejszym c.. k. stacya 
telegrafu z ograniczoną służbą dzienną dla 
powszechnego użytku.

C. k. Dyrekcya telegrafów
Lwów dnia 30. Sierpnia 1874 

(2984 3— 3) & uubm <tditm g.
9fr. 11.147. 23on ber f. f. ©eneraf=©i= 

reftion ber Shbafregie in 2Bien, mirb jur 8ie= 
ferung non ©eilermaaren fur ben SBebarf ber 
f. f. STabaffabrifen im ©ofarjafire 1875 bie 
fionfurrenj auśgefdjtteben, rooju fdjriftfidje mit 
einer f f. Raffeguittung iiber erlegteś jefmper= 
jentigeś Siabium nerfefjene, geftempette unb ner= 
fiegelte Dfferte bei ber genannten ©eneraUSb 
reftion in SSien, Sftfergrunb, 2Batfenfiartśgaffe 
9tr. 1 langftertś bis jum 18, ©eptember 1874 
12 Ufir Skittagś etnjufmngen finb.

®ie gu Ciefernbeu 2frtifel unb bereu bei= 
fauftge ©efammtmengen finb:

12.760 SBiener fpfunb Slafifpagat,
35.230 „  „ ipadetfpagat,

5.880 SBtener ©ffen ©pagatgeroebe,
636 2Biener Rfafter ©pagatfeinroanb.

®ie nafieren 23eftimmuugen itber bie 99e= 
fc^affenfieit ber ju fiefernben 3frtifel, banu bie 
f. f. Sabaffabrtfeit, fitr roelcfje bie entfaffenben 
©ingelmnengen 311 fieferu finb, fo mie bie etn* 
jufjaltenben Dffert§= unb Cieferbebtngntffe finb 
auś bem foroofjl beim f)ierortigen ©ępebtte unb 
SDfonomate, ais aud) bet affeit f. f. bfterreidjif^en 
Sabaffabrifeu, banu ben betben fbnigf. ungar. 
SCabaffabrtfeit in f)3eft auffiegeuben ©pe^iab 
ausraeife ju eutnefjmett.

SBieit am 13. Sfuguft 1874.
(3029 3— 3) E d y  k  t .

L. 6987. C. k. Sąd obwodowy Rzeszow
ski W łady sław owi i Jakóbowi Skarbowskim 
niniejszem ogłoszeniem daje wiadomość, że 
Saul iBruehe małżonkowie Lichtowie, prze
ciw nim o wykreślenie sumy 56 zł. 381/3 ci 
m. k. ze sianu biernego realności z pod L. 
47/149 w Rzeszowie pozew pod dniem 25. 
Lipca i 874 do tut. c. k. Sądu wnieśli, na 
skutek którego teimin do rozprawy ustnej 
na d. 2. Września 1874 9 godz. przed połud 
wyznaczonym został.

Ponieważ pozwani zżycia  imiejsca po
bytu są niewiadomymi dlatego c. k. Sąd u- 
stanawia dla nich kuratorów w osobie adw. 
krajowego Dr. Klemensa Kostheima z zastęp
stwem adwr. Dr. Reinera, celem zabezpiecze
nia ich praw, lecz na ich koszt i niebezpie
czeństwo.

Wzywa zatem c. k. Sąd pozwanych, a- 
by do powyższego terminu ceob;śeie stanęli 
lub z ustanowionym kuratorem się porozu
mieli i temuż środki obrony dostarczyli, lub

| innego zastępcę sobie obrali, inaczej z ku- 
! ratorem rozprawa przeprowadzoną będzie, a 

wszelkie złe skutki z ich winy wynikłe sami 
sobie przypiszą.

Rzeszów dnia 6. Sierpnia 1874
(3008 2— 3) ®  b i f  t.

9tr. 8273. Uber Sfnfucfjen ber Zirl Herches 
nom 10. ©eptember 1873 3af)l 8279, niirb 
(jeute bie ©innerfeibung ber Zirl Herches afś 
Sigentbitmerin be§ au§ bem grojjeren ju ©unften 
be§ /gerrn 9horii3 SB. ©arfein iiber ber bem 
3faaf .fierebeś geborigen 9ieafitat§baffte sub 
Tab. 9ir. 352 in S3robp intabufirten gorberung§= 
betrage per 600 ff. b SB. Ijerrubtenbett Xl)ńU 
betrages per 435 ff. 0. SB. nebft ber Sofcbung 
be§ fitr ben Sieftbetrag biefer gorberungsfumme 
per 165 ff. bfter. SBabrttng baffen^en ^3fanb= 
reebteś betmUigt.

SBouon bie ftegettbe Siacbla^ntaffe nacb 
Sfnaf igerebes, bejtebungstneife bie unbefannten 
imttbmabfttben ©rben be§ fe|teren, pi ^attbett 
beś fiir btefelbeit befteftten ©urators §errn 2fb= 
nofaten itufucj tn SSrobt; unb btemtt uerftdn= 
btgt roerben.

Słom f t. Słejtrfśgericbte 
S3robp ben 2 !. 3uni 1874.

^AAAAAA/U AAAAAA/y‘  (3016 3)

g y -  W a m ® .  s

Handel towarów kolonialnych, )
win, herbaty, ow#eów r

i wszelkich łakoci

 ̂ F. W. Królikowskiego
we Lwowie

rozseła towary kupione za gotówkę najmniej 
60 złr. w. a. wynoszącą, nie rachując w to cukru, 
na k o s z t  w ła sn y  do k a ż d e j  s ta cy ł  k o le i  i  
galicyjskich, dając tym sposobem możność \  
zaopatrzenia się w towar tylko doborowej f  

L jakości, po cenach czysto sklepowych, n ie  f  
” l i c z y  bowiem w tym razie i op a kow a n ia . ^
V W V V V V

(2665 2—?)

leczy ( i listownie) 
D r. B loch  w W ied n iu , Praterstrasse 42.

Niniejszem zawiadamiam

iż z dniem 1. Września h.
o t w i e r a m

D on ies ien ia  p ry w a tn e .

Olej mineralny destylowany
Ochraniający po nasmarowaniu każde drzewo 
od wilgoci i trupieszenia, najprzydatniejszy 
do k on serw ow a n ia  wszelkiego m a tery a ln  
b u d u łcow eyo  i sprzętów drewnianych go

spodarczych sprzedaję obecnie 
w fabryce nafty obok Św. Łazarza.

1 funt wagi wiedeńskiej po . . . .  10 et.
w ilościach począwszy od ćwierć cetnara 9 „

„ „ „ całego „ 8 „
.Naczynie stosowne wypożyczam za kaucyą. 
Na prowincyę wysyłam każdego dnia za 

przekazem do wszystkich stacyi kolei żelaznej 
począwszy od ćwierć cetnara w dowolnych
ilościach. pj0f r  Miączyński,

fabrykant nafty we Lwowie.
(2698 5 -8 )-BBB2-----------

wwwrrrwrrrrw wrwrrrwww^www
(3059) . ,  »  f  I

O s t r z e ż e n ie !!
Zgubiliśmy weksel datowany z pierwszej 
połowy Marca r. b., na stopięćdziesiąt złr. w. a. 
opiewający, z terminem wypłaty na dzień osta
tniego Października b. r. przypadającym, z na
szym podpisem jako akceptantów, w którym reszta 
rubryk, oprócz tu wymienionych, wypełnioną nie 
była. Ostrzegamy zatem każdego, że z tego 
wekslu żadnego zobowiązania w obec nikogo 

nie przyjęliśmy i nie przyjmujemy.
Adam Krauss. Karolina Krauss.

AAAAA A AA A A AA A A  AAAAAAAAAAAAAAAAA

(2433 ló  26) j| 
£

i„ P i m t a s “ ,
| H-iar-Verjflngun?ęs-Milfii. |

. ,P n r i t a s “  ist keiue Haarfarbe, h  
sondern eine milcbartige Fliissigkeit, wel- Q 

Ę che die naliezu wnnderbare Eigenschaft ^  
© besitzt, weisse Haare zn verjiingen. d. li. 9 
^  allraalig uud zwar binnen l i in g s łe n s  ^
•  v ie rz e l> n  Ta gen jene Farbę wiederzugs- ?  
|  ben, welclie sie urspriingłicli besussen!

, ,P i ! r i t a s “  enthalt keineu Farb S  
^  stoif. Man kann das Haar nacli Belieben g  
- mit Wasser waschen, man kann auf weiss- 

liberzogenen Kissen schlafen, man wird §  
|  keine Spur einer Farbę merken, denn &
I „PURITAS“ -ąm |
® farbt niebt, sondern verjiingt. g

H )er G -e tira n c ti h
^  ist der emfacJiste yo; der Welt. Man Q 
^  schiittet yon der Milch auf die Hand, reibt ^  
9  die Haare so lango damit eiu, bis sie alle •  
^  geliórig durclifeuchtet sind und wiederlmli ^
•  das alle Tage einmal. Das ist Alles Hat ?  
d  das Haar seine urspriingliclie Naturfarbe P  
® wieder erlangt, was gewóhnlicli rtach zelin ® 
® bis zwólf Tagen der Fali ist, so geniigt W
•  fiir dessen fernere Conseryirung eine wo- §  
® chentliche 2malige Anwendung der Milch, I

und konnen so Sehnur-, Backen und §  
J  Yollbart., wie das langste und iippigste g  
g  Frauenhaar ebenfalls yerjiingt werden.
® Die Flasche „Puritas44 kostet 2 g
4| Gulden (bei Versendungen 20 kr. fiir Spe- ^  
J  sen) und ist gegen Postnachnahme zu be- 9  
^  ziehen durch ^
•  O tto  F r a n z  & E o iu p , in W ie w , ®
^  M ariahilferstrasse 3 8 .  P

Hanpt-sriederlageii: |
g  W icn : J o s e f  W e i s s ,  Apotheker, Stadt, P 

unter den Tauehlauben. fe
g  P e s t  : J o s e f  von T ó r o k ,  Apotheker, ^  
A Kónigsgasse 7. ||
9  P r a g : J o s e f  F i i r 3 t ,  Apotheker, Scliil- 9  
^  lingsgasse. P
9 JBriinu : A. W. W l a s a k ,  Apotheker ® 

„zum lóm. Eaiser.“ P
4 « « V « V « V  I V I V « V t V « V » V P

w W aręża filię g
handlu towarów mieszanych |

O zapewniając, że sprowadzony towar o  
z pierwszorzędnych domów zagrani- 
czn ych , tak co do jakości jako też 
przystępnych cen, pozwoli mi liczyć na 
liczną okręgową wysoką klientelę.

Dziękując za dotychczas doznane 
względy Wielce Szanownych mych Gości 

kreślę się sługą uniżonym

A. Miłkowski, w Bełzie. B
(2987 3— 3) 9

l«OOQOOOOOOOOOO 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 #

„A nanasfrlich ie '' |
verkauft die Central-Verwaltung! 
der Herrschaften Lodygowitz n. 

Wilkowitz in Buczkowitz.
Post JSielitz, oster. SicSalesiem. 

9000000000000000000000000000009

Dom piątrowy
we Jjwowie, narożny, między ulicami: Kale
czą Nr. 1. i Zimorowicza Nr. 19., w prost uli
cy Ossolińskich — 15 pokoji, 7 kuchni, pi
wnice, kanał odchodzący, i podwórze fronto
we do zabudowania mający — celem zniesienia 
współki i wyjazdu ze Lwowa — j e s t  do  
sp rzed a n ia . — Wiadomość w miejscu u 

współwłaścicieli. (296Ó 3—3)

Ważne dla Rodziców 
i Opiekunów.

Pewna familia, zamieszkała i dobrze 
znana we Lwowie, przyjmuje Panienki 
(uczennice) od 9 do 14 lat mające, na 
wikt i pomieszkanie Z tem zapewnie
niem dla rodziców, że Ich dziatki pod 
ciągłym dozorem i troskliwą opieką 

zostawać będą. 
Pomieszkanie tej familii jest w śród
mieściu wuajwspanialszem zabudowaniu 
miasta Lwowa, suche, zdrowe, z pięknym 
widokiem i w pobliżu konwiktów, do 
których uczennice w różnych kierunkach 

bez straty czasu uczęszczać mogą.
W  tym domu znajduje się fortepiau z 
pierwszorzędnej fabryki wiedeńskiej, tak 
do ćwiczeń jako też i do nauki panienek.

Bliższą wiadomość powziąść można 
w domu pod Nr. 2 Rynek — 16 ulica 

Blacharska, II. piętro.
(2918 3—3)

Obwieszczenie.

Stowarzyszenie Nauczycielek
w K rakow ie

ma zaszczyt zawiadomić niniejszem Szanowną 
Publicz9>ść, a mianowicie : Rodziców, Opie
kunów, Przełożonych Zakładów naukowych 
prywatnych, i Osoby pracujące w Zawodzie 
Nauczycielskim, że w myśl Art. II. Statutu 
tego Stowarzyszenia, zatwierdzonego reskryp
tem c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 

8. Czerwca 1873. r., 1. 26 730, 
otwiera z dniem 15. Lipca r. b. speoyalne 
„K iur© Umieszczeń44

dla Nauczycielek, Nauczycieli prywatnych i 
Bon, pod dyrekcyą Wnj Heleny Nowoleckiej, 
będącej członkiem Wydziału tego Stowarzy

szenia.
Pomienione Biuro, znajdować się będzie 

w Krakowie, przy Ulicy Św. Anny. pod Nr. 
199 na lszem piętrze wprost Wszechnicy 
Jagiellońskiej.

K r a k ó w ,  dnia 24. Czerwca 1874.
K. Krynicka, H. Nowolecka,
przewodniczącą. dyrektorka,

M. Holska,
(2221 7 9) sekretarka.

Horn k o m iso w o -sp ed y cy jn y

Z. Krzeczunowicz k B. Chotomski m
w Korsznwie, in MLorszów, M

(Stacya Lwowsko-Czerniowieckiej kolei.) | (Bahnstat-ion d. Lemberg-Czern. Bahn.)

Dom komisowo-spedycyjnydommissions&SpedG-escMft ggj
dla potrzeb fiir den n

handlowo - rolniczych. Landwirthschaftlichen Handel.
(3024 a 2) ;
BS SI Si 88jl Ćommissions- «f* Spedił. Geschdft 183 SB Hj §

O g ł o s z e n i e .
— jtk\ •

Towarzystwo Zaliczkowe dla rolnictwa i przemysłu 
rolniczego we Lwowie z o ^ r a i s l e z o s i ą * )  póręką, H
zostało uchwałą c. it. Sądu krajowego lwowskiego z <Inia 7. Sierpnia A  
1874 «lo i. S98G7 wpisanem cło rejestru tirin stowarzyszeń zarobkowych. ^

Dyrekcya tegoż Towarzystwa, zawiadamiając o tem pp. właścicieli dóbr i 
dzierżawców, oznajmia zarazem, że rozpoczęła swoje czynności i wzywa do przy- 
stępywania z udziałami.

Celem Towarzystwa jest: dostarczanie członkom swoim na umiarkowany pro
cent gotowych pieniędzy, potrzebnych im do obrotu w gospodarstwie rolniczeon 
i rolniczo-przemysłowem za pomocą wspólnego kredytu wszystkich członków.

Udział wynosi 200 złr., który może być wpłaconym albo w całości zaraz po 
przystąpieniu, lub też w kwocie 50 złr. zaraz, reszta w 3. pó(rocznych ratach po 
50 złr. Od udziałów pobieraną będzie dywidenda z końcem roku administracyj - 
nego. Udziałów takich posiadać może jeden członek najwięcej 50. Wpisowe 
od każdego udziału 2 złr.

Dyrekcya przyjmuje także oszczędności na rachunek bieżący, i oprocentowuje 
takowe po 6 cd 100, udziela zaś pożyczek członkom swoim na 9 od 100 w sto
sunku do roku.

Statutu i wzorów deklaracyi do przystąpienia otrzymać można w Dyrekcyi, 
tudzież w oddziałach Towarz. gospodarskiego gal. i u delegatów g. Towarz. kre
dytowego ziemskiego.

Dyrekcya urzęduje w gmachu g. Tow. kred. ziem. przy ulicy Karola Ludwi- 
ka na 1. piętrze, codziennie z wyjątkiem świąt, od 9. do 2giej godziny, .udziela 
chętnie wszelkich informacji.

H  Józef Pajączkowski. Jakób W iktor. Maciej Kunaszowski.

w  w  Nr. 198 i 199 wydrukowano mylnie uiecgranifjsoną.
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